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Zjazd cesarzów.
Teraźniejsze wielkie manewry cesarskie z g łó

wną kwaterą w Schwarzenau odbywają się pod 
okiem cesarza austryackiego, cesarza niemieckiego 
i króla saskiego. Siły wojska zgromadzonego są 
niezwykle wielkie, bo wynoszą razem 1 0 1 V, bata
lionów piechoty, w czera są trzy brygady obrony 
krajowej, —  6 0 ł/» szwadronów jazdy i 162 dział. 
Podczas tych manewrów odbędzie się po pierw 
szy raz na niebywałą dotąd miarę próba nowej 
broni i prochu bezdymnego. Już ta okoliczność 
nadaje manewrom większe znaczenie w sferach 
wojBteftbyoi) 'jeszćze większe znaczenie ma ta 
okoliczność, że tu komenda wojskowa ma złożyć 
popis swego u z d o ln i ł a  do poruszania wielkich 
mas wojska wszelkiej bioni i zaopatrywania go 
w żywuuść. Nowożytne armie różui^ się od da
wniejszych nietylko bronią i wszelakiego rodzaju 
przyborami wojennemi technicznie wydoskonalo- 
nemi, w czem się nawzajem prześcigają, ale ol- 
hrzymiemi liczbami ludzi i koni. Żywienie ich 
nagromadzenie odpowiednich zaDasów * dostarcza 
nie na czas i w należytej chwili —  jest zadaniem, 
o którem dawniej nie miano wyobrażenia W ię
kszą trudnością jest poruszanie tych mas wojsko
wych na wielkich obszarach tak, aby sobie nie 
zawadzały, lecz nawzajem uzupełniały się i wspie
rały. Poruszanie tych mas — według zdania osób 
kom petentnych —  jeżeli się w danym razie po 
wiedzie, może nieprzyjacielowi zadać klęskę nawet 
bez rozstrzygającego boju. Samo wczesne zajęcie 
ważnych pozyeyj na szerokim obszarze będzie de 
cydującą cnwilą w powodzeniu, bo zmusi nieprzy- 
jaciela cofnąć się nawet bez boju.

Otóż w tej mierze wielkie m anewry mają być 
z jednej strony szkołą dla sztabu jeneralnogo, z 
drugiej popisem przed monarchami.

Atoli manewry teraźniejsze mają oprócz woj
skowego —  jeszcze niepospolitej doniosłości zna

czenie polityczne — dlatego, że obaj cesarze przy
byli na nie nie tylko ze sztabami wojennemi, 
ale i z kierownikami spraw zagranicznych j'obyt 
hr. Kahioky’ego i kanclerza Caprivi’ego w głównej 
kwaterze przy boku cesarzy nabiera wielkiego 
znaczenia właśnie teraz po szumnych demonstra- 
cyach francusko-rosyjskieh pod Kronstadtem, w 
chwili, kiedy we Francyi i w Rosyi jeszcze nie 
ostygła gorączka, wywołana podejrzanej yyjarogo- 
cUtwMi wieś<aitM*i 0 bliżstem  porozLTn.enjH ue, a 
nawet o przymierzu między term dwoma m ocar
stwami, które przez sam fakt przymierza potrój
nego mocarstw środkowej Europy i dość wyraźną 
życzliwość Anglii dla nich skazane były na od
osobnienie, a więc na stratę swego wpływu na 
bieg wypadków w Europie, a szczególuie na 
wschodzie.

Muno manewrów wojskowych obaj cesarze 
znajdą z pewnością dość czasu swobodnego, aby 
omawiać sprawy polityczne, a obaj kierownicy spraw 
zagranicznych nie będą mieć żadnej przeszkody 
do roztrząsania sytuacyi w najdrobniejszych szcze
gółach i do zawarcia umów na wszelkie wypadki.

Do czego owe konfereneye i umowy odnosić 
się mogą, o tem pole mniej lub więcej praw do
podobnych domysłów jest szerokie i bardzo po 
Lętne, ale wstrzymujemy się od nich; wyniki 
tych konferencyj okażą się zwolna i wyraźnie — 
bąbź na polu traktatów cłowo-handlowych, bądź 
w stosunku do spraw wschodnich. Na wszelki 
wypadek przymierze potrójne dozna wzmocnienia 
w odpowiedzi na zbliżenie się Francyi z Ro 
syą — czy dla utrwalenia pokoju, to się dopiero 
pokaże.

Wielkie manewry w Austryi.

{Oryginalne sprawozdanie.)

S ch w a rzen a u , 1 ure śnia.
Cała Dolna Austrya na lewym brzegu D uraju 

zamienioną została od dni kilku na olbrzymie 
koczowisko wojsk różnej broni, które wychodzą z 
ułów załogowych i rojami ciągną kn mateczniko 
wi kwatery manewrowej, j - łn i  ™ — dmdny w
ową stronę, wyciągniętym marszem, albo konno 
kłusem wśród skwaru letniego, obładowani jucz
nie wojennemi przyborami. Można sobie wyobra
zić trudy tych forsownych marszów w pełnym 
rynsztunku przy dwudziestu kilku stopniach Riea- 
m u ra ! Tv tył nie dziw, że z twai zy wygląda 
prawie każdy z nich schłodzonym- Na zielonych 
łąkach, w cieniu lasu spoczywają chwilę, potem 
dalej do swego korpusu. Na kolejach żelaznych 
także ruch nadzwyczajny. Na kolei Franciszka 
Józefa, przerzynającej kraj manewrów, zdwojono 
liczbę pociągów kursujących. A są one nabite 
podróżującymi. Wojsko przeważa, ale też dużo 
ciekawych cywilistów, z których jedni zdążają do 
Horn, drudzy do Gopfritz, a inni di Schw arzen
au. P °  stacyach wszędzie ścisk wojska, wszędzie 
szczęk broni, rwetes, hałas, bieganina, konfuzye. 
przyjmowanie i dawanie rozkazów i zleceń 
Bzarże wojskowe z uroczystemi minami, jednem  
słowem natężenie, zamięszanie, gorliwość i bez
względność służbowa, a do tego zgiełku mięsza 
się tu i owdzie huk amrah -i wystrzałów karabi
nowych, jak gdyby toczyła się zacięta walka, jak 
gdyby nieprzyjaciel był —  ante portas. A  tym 
czasem wszystkie te strzały są ślepe, a caJy ruch 
wojskowy to niewinna ew olucja: jest to wojenna -— 
igraszka, chociaż olbrzymi trud biorących w niej

udział i olbrzymie milionowe koszta, jakie za so- 
bą pociąga —  igraszką byuajmniej nie są.

Część Dolnej Austryi na lewy n r  brzegu Duna- 
)|J — widowLia wielkich cesarskich manewrów, 
które jutro się zaczynają, a 7 września się koń
czą, znaną jest pod nazwą „ VPa ldvie>tel.u Tu też le 
ży rezydeneya sławnegc Schónerera Z w e 1 1, a 
raczej R o s e n a u ,  w około po w^i&dł i m iaste
czkach pełno jego stronników. W a 1 d v i e r  t e 1 
jebt zatem krajem narodowo-niemieckim, a nadto 
dość silnie antysemityzmem zabarwiony. Zwetl, 
Krems, Horn, Raps, Geras, W aidtofen to główLe 
siedliska sekty politycznej Schóneręra, kolebki 
antysemityzmu, który stąć przeniesionym został 
do Wiednia. Krajobrazowe jest ta część Dolnej 
Austryr bardzo jednostajną. W około równina 
przerywana falistemi pagórkami i zalesionemi 
skalistemi wąwozami. Teren jednak wznosi się 
dość znacznie dc góry t.ż do pasma górzystych 
pagórków1 zwanych M anhardtsberg. Wsie są rzad
kie, ale dość ludne i pięknie zabudowane. Oka
załe kościoły i domy z czerwono pomalowanemi 
dachami są .eh odrębnemi znamionami. Lud 
wiejski dość zamożny i inteligentny 

Takim j«ast „W aidriertel" w ogóliym  zarysie, 
a cichy zresztą ten zakątek ziemi nabiera obec
nie rozgłosu niemało, rzec można, europejskiego, 
przez „cesarskie" manewry, a raczej przez spo
tkanie się dwóch zaprzyjaźnionych cesarzy, m ia
nowicie cesarza Frauciszka Józefa z cesarzem 
W ilhelmem, spowodowane formalnie m anew ra
mi, istotnie żaś mające przyczyny o głębszych 
politycznych względach i celach.

W polu przec;wko sobie stoją dwa korpusy armii 
przedstawiające dwie armie nieprzyjacielskie,— mia
nowicie korpus 2 zachodnią armiję z główną kwaterą 
w miasteczku Schrem s pod dowództwem gene
rała broni hr. G riinne z generalnym  .szefem szta
bu pułkownikiem Czibulką, złś korpus 8 , arinię 
wschodnią z główną kwaterą w miasteczku W aid- 
holen an der Thaja, pod dowództwem generała 
broni barona Schónfelda z generalnym  szefem 
sztabu podpułkownikiem Resehen. Wyższe kie
rownictwo prowadzi marszałek arcyksiążę Albrecht, 
którego główna kwatera znajduje się w Gopfritz. 
stacyi kolei Franciszka Józefa, poniekąd wyrodku, 
R ów nych kw ater obydwu .arpry1'. .Ty. znakują, się; 
także arcyKsiążęta W uheJm i Rainer. W  m ane
wrach bierze udział prócz 2 i 8 kurpusu armii,
3 dywizya piechoty z 1 i 2 dyw izją konnicy, 
z 41, 42 i 43 brygadą obrony krajowej, razem 
1 0 1 7 ,  batalionów, 6 0 7 * szwadronów konnicy i 
162 dział Kompania liczy 130, szwadron 150 
ludzi, tak że ogólna liczba żołnierzy i oficerów 
biorących udział w manewrach wynosi przeszło 
76000. M anewry odbywać się będą 3, 4, 5 i 7 
września, w niedzielę 6 września dzień spo
czynku.

Obiedwie główne armie postępują p-zeciwko 
sobie w dolinie Dunaju. Armia wschodnia ma 
rozkaz maszerować na Gmund, stacyę kolei F ran  
ciszka Józefa, na samej granicy pomiędzy Cze 
chami a Dolną Austryą, zaś korpus 8 , armia za- 
chodn a ma zająć okolicę koło Horn. Obydwaj 
głównodowodzący a względnie komendanci kor
pusów, maią zupełną wolność akcyi.

Cesarz niemiecki zm ienił drogę. Przybędzie on 
bowiem do Horn przez Pragę a nie koleją pół
nocno-zachodnią na Znaim I Zellerndorf. Przyjazd 
jego do Horn nastąpi 3 września o godzicie 7 
uiinul 45 z rana gdzie go cesarz, kroi b.iski, i 
książka krwi, oczekiwać będą i gdzie uroczyite 
piowitanie nastąpi. Następnie udadzą się obydwaj 
cesarze na manewry, a wieczorem do Schw ar

zenau, gdz.e przez ca,y czas m anewrów zamiesz
kają w zamku barona W ittmanna.

Na przyjęcie cesarza niemi ckiego przybędzie 
także arcyksiążę Karol Ludwik z swą małżonką 
arcyksiężuą M aryą Teresyą i synem  areyksięciem 
Ferdynandem  d’Este, co przyjęciu cesarza nie
mieckiego nada znamię serdecznego, rodzinnego 
przyjęcia. Arcyksiążę Karol Ludwik zamieszka 
na plebanii w wiosce W indigstein, oddalonej 
o ćwierć mili od Schwarzenau.

Wojskowi a tac . h e s  obcych poselstw znajdują 
się w głównej kwaterze a r c y k s i ę c i a  A lbrechta 
w G ópfritz. O. Smólski.

G ł ó d  w  R o s y i

Roczaica czeska.
Naród czeski święci w dniu 6 września wielką 

pamiątkową rocznicę. Sto lat temu w dniu tym 
pamiętuym po długiej przerwie lat włożył cesarz 
Leopold I I  na skroń swą koronę królewską św. 
Wacława i uroczystym aktem tym, odbytym z 
nieopisaną okazałością na zaniku Hradczyńskim 
w Pradze, zacisnął na nowo węzły łączące dy- 
nastyę habsDurske z krajem i narodem czeskim .

W dniu 6 w rześnia 1791 zgrom adzone w w iel
kiej sali koronacyjnej na zamku H radczyńskim  
stany czeskie zaprzysięgły  w ierność sw em u ko ro 
now anem u królowi, k tóry  w znow ił tradycye dziejo
wej przeszłości i św ietności Czech, dźw ignął kraj 
z upadku i przygnębienia i zryw ając z daw nym  
system em  Doprzedników, dozwolił na rozbudzenie 
się uczuć narodow ych w społeczeństw ie Cze
śkiem.

K oronacja cesarza Leopolda I I  na króla Czech 
i krótki lubo obfity w dobroczynne swe dla na
rodu czeskiego skutki okres rządów tego monarchy, 
zainaugurowały nową epokę odrodzenia się naro
du czeskiego. Był on orzeźwiającą rosą, która po 
mrokach rządów Józefa I I  poprzedziła świt no
wej ery i &źw:gauie się narodu z wiekowego 
przygnębienia. Od owej pam iętnej chwili datują 
się początki tych wytrwałych usiłow ań, tego 
wielkiego działa odradzauia się narodu, które w 
sto lat późnidj tak świetne wyniki m zym ese 
miało.

I  oto dziwnym zbiegiem okoliczności stuletnia 
rocznica ostatniej kconacy i cesarza Leopolda na 
króla czeskiego zeszła się z ehw hą wielkiego 
zwycięztwa i t-yumfu narodu czeskiego, oaniesio
nego na polu społecznej i ekonomicznej pracy. 
Aczkolwiek wielkie dzieło odrodzenia, rozpoczęte 
przez króla Leopolda, napotkało w history: bie
żącego stulecia na wielkie przeszkody, aczkolwiek 
rozwój i postęp jego niejednokrotnie był tam o
wany, to jednak w ytrwałość i ufność w swe s ły, 
wsparta pracą i solidarnością, dozwoliła Czechom 
stuletnie usiłowania uwieńczyć tak świetnym po
mnikiem, jakim jest tegoroczna wystawa jubileu
szowa.

Jesteśm y dziś w przededniu wielkiej uroczy
stości, którą naród czeski obchoazic zamierza wielką 
patryotyczną manifestacyą nietylko na placn w y
stawy, ale i w całym kraju. Korzystamy z tej 
sposobności, aby pobratym com  naszym, z którymi 
łączyły nas w przeszłości zawsze tylko jasne 
wspomnienia, a do dziś łączy nietylko wspólność 
plemienna ale i wspólność celów i dążeń, prze
słać wyiazy nasz ej. radości ; naszych życzeń, aby 
na rozpoczętei órodze wywalczyli sobie resztę 
tych nraw narodowych, które im tak słusznie się 
należą.

Korespondent Now. W rem ia  z Niżnego No- 
w egredu opisuje ponu-y obraz klęsiti głodowej 
w baow ołżań 3kkch guberniach. Zdaniem jego, liczba 
dotkniętych nieurodzajem  jest ogromną i obejmi.je 
przytykając? do W ołgi połać gubernii kazańskiej 
i symbirsitiej. Tam w niezliczonych odludnych 
w iosczynach, zamieszkałych przeważnie przez 
Tatarów, rozpoczął się już głód. Nie leniej ^tjoją 
rzeczy obecnie i w gubernii kostromskiej i ni- 
żnionowogrodzkiej. W tej ostatniej najwięcej u- 
cieppiały trzy pow .aty: arzamaski, łnkojauowsk. 
i sergaekk W innych powiatach jest nieco lepiej 
dla tego, że ludność miejscowa prócz pracy ro l
niczej, znajduje zuaczny poratunek w przem yśle 
domowym i w zarobku przy statkach, kursują
cych na Wołdze lub też chodzi n& zarobki w in 
ne okolice.

Natomiast wspomniane trzy powiaty żyją w y
łącznie z uprawy ziemi. W skutek długotrwałych 
upałów i posuchy, zasiewy ozime przepadły zu
pełnie, a na jare  bardzo mała jest nadzieja. W po
wiecie arzamaskim ludność wiejska doszła obe
cnie do ostatecznej ruiny. N iektóre rodziny 
kilka dni siedzą literalnie bez kawałka chleba. 
Włościanie sprzedają nietylko bydło i konie, ale 
nawet odzież. Zauważyć należy, że taki stan tych 
nieszczęśliwych pomimo obecnego nieurodzaje, 
był stopniowo przygotowywany jeszcze przeszło- 
rocznemi klęskami.

Dotychczas włościanie sprzedawali na targach 
tylko zbędne lub nie bardzo potrzebne itr  bydło, 
teraz zaś ryzykują pozostać zupełnie bez uiczego. 
W powibcie .ukojanowskim jest nie mało takich 
-odzin, kińre dotychczas źyiy w pełnym  dostatku 
i same dopomagały innym , a teraz zaczęły po
syłać dzieci za żebraniną W całym tym powiecie 
naliczyć można zaledwie 5 % mieszkańców, posia
dających mcwiellde zapasy zboża lub w ogOie 
jaicie takie środki wyżywienia.

Smutny te r  obraz jeszcze smutniejszym Się 
okazuje wskutek ohydnego rzemiosła „kułaków* 
i lichwiarzy, którzy korzystają z cudze, bitdy. 
W rozmaitych odludnych OKolicacb wyrabiają oni 
z nieszczęśliwym ludeni rzecz j wprost ohurzająte. 

~ Na-  przykład Weanig w.aaombsci póehoćLącjdi z
powiatu arzamaskiego mie.scowe „kułak1 “ zupeł
nie duszą chłopów. Korzystając z te) dkoficzno- 
ści. że włościamp zmuszeni są kupować m ąaę 
tylko w nieznacznych ilościach, po 10 do 4( 
funtów, i nie mają możności Kupować jej na 
targach o 15 do 80 wioret o d leg fy h , kułaki 
sprzedają pud mąk; (40 funtów) po półtora rublu 
i drożej. I  jak ma sobie poradzić nieszczęśliwy 
chłop z „kułakiem" w głuchej wiesczynie ? Mfirio 
woli musi ulega-1 jego samowoli płacić mu tyle, 
ile ten chce udrzeć. Faktów podobnych było 
mnóstwo, i można powiedzieć bez przesady, że 
praktyki kułaków wszędzie podwoiły i bez te 
go już okropną klęskę, spowodowaną nieurodza
jem.

Dla zapobieżenia klęsce rząd rosyjski przed
sięwziął szereg energicznych środków, nie czeka
jąc zimy (jak u nas). Ssoro tylko w 1-iżnym 
Nowogrodzie otrzymane wiadom ość/ że ludność 
w niektórych miejscowościach zaczęła już cier
pieć głód, natychm iast z rozporządzenia guber
natora miejscowe wielkie firmy zbożowe musiały 
wysłać Wielki transport mąki żytniej (15.000 wo- 
r iw j ch WaayJsurska, L ady i E abotL  dl" 
danii. m .eazy najbiedniejszych włościan powiatów 
arzamaskiego, wasylskiego, kniahii iu<kiego, fuko- 
janowskiego, malniijbwskifegu i berguckieero. Mąkę

N A S Z A  S Z K A P A .
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Ojcu podnosiły się wąsy coraz wyżej, aż ie 
ręką w dół szarpnął.

—  Ja  jej tam kum otrowi me wpieram 1 — 
rzekł, patrząc w ziemię. —  Dla mnie ona i ze 
szpatem  dobra 1 Żeby nie choroba kobiety, tobym 
kobyły pewno nie puszczał między ludzi! Toć 
żywicielka nasza...

Pan Łukasz zmilczał, a schyliwszy się, dłonie 
na kolanach oparł i po nogach szkapie p a lm l.

—  Łogawa może ?... He 1 He ! He I... —  roz 
śmiał się pytająco.

— Łogawa! Ta kobyła łogaw a! — krzyknął 
ojciec, a już cały stał w ogniach. Żeby mnie tak 
Bóg skarał, jak ona ło g aw a! Pokaż kum oter ?... 
Gdzie ona łogawa?...

— No... n o !... —  uśm iechał się słodko pan 
Łukasz —  ja  też tylko tak się pytam, boć to 
przy kupnie konia, jak przy żeniaczce: czego nie 
dopatrzysz okiem, to dopłacisz worLi^m...

— Ja  ta nie m ach le rz ! — rzekł porywczo 
ojciec, a już mu ręce latać zaczęły.— Ju ta niko
go omaehlowaó nie chcę! Go prawda, powiem, 
a co nieprawda... nie.

—  A  co ona?... ślepa?... —  zapytał nagle 
prostując się pan Łukasz, i rozsnnąwszy palca
mi zmartwiałą powiekę szsapy, zbltzka jej w oczy 
zajrzał.

Poruszył się Felek, a przestąpiwszy z nogi na

nogę szczypnął mnie w słabiznę, tak, żem omal 
nie wrzasnął.

—  A ślepa —  odrzekł na podziw spokoj
nym głosem ojciec, choć znów mu się wąsy 
zjeżyłv.

—  N a lewe oko ślepa. Takem ją  już kupił i 
taka je. U mnie ia  nie oślepła.

—  He i He I He I .. — rozśmiał się słodko pan
Łukasz i znew uO tabaki ( i lgnął.

—  Tak mi te ż , kum eriku, mów I Ś le p a !.... 
U-u u... szpetnie ślepa!... U - u u L

Otrząsnął palce i tabakierkę schował.
— Jak  ona ślepa je s t —  rzekł, pociągając no

sem — to znów inszy interes, insze gadanie...
Po  twarzy oica przeleciał nagły ogień.
— A cóż tam za insze gadanie ma być ? — 

rzekł porywczym nieco głosem. —  Ślepa to śle
pa! Przecie jej kumoter na książce uczyć nie 
da, do szkoły nie pośle. A ja kumotrowi powia
dam, że druga ślepa szkapa lepsza je, niż ta 
widząca. A to kobyła drożna taka, żem jak  ży 
jąey, przez tyle lat, dróżniejszej nie widział...

—  A le .. ale L. —. śmiał się słodko pan  Ł u 
kasz. — Bogdaj cię też, kumeńku, z taką mową. 
Toćbyś ty, kumeńku, wmówić we m nie chciał, 
że ślepa szkapa najTepsza.

—  Najlepsza, nie najlepsza! A równo com 
dróżniejszej kobyły nie widział, tom nie widział. 
A co o wmawianiu, to najmniej, bom przecie 
katolik, nie żyd.

Ojciec mówił zwolna, hamując się, ale głos 
mu kipiał.

Nagle, jakby nas dopiero co zbbaczyłj chw y
cił Felka za kark i pchnąwszy go we drzwi, 
k rzyknął:

— A nie pójdziecie wy mi ztąd, psie-negi ?...
Dm uchnęliśmy jak wiatr ze stajenki i jak w iatr

do izby w padli.
W  parę pacierzy potem wszedł ojciec uspoko

jony wraz z panem Łukaszem, jako że nie go
dzi się o bydlę targu przybijać inaczej, tylko w 
izbie, pod dachem ; cygany tylko nie p ;tnują te 
go Zaraz też zaczęli sobie rękę dawać pan Ł u 
kasz przez połę swojej dorożkarskiej kapoty, oj
ciec przez spencer, co mu w strzępach na grzbie
cie wisiał.

—  Bóg świadkiem — mówił ojciec —  żebym 
obcemu, a jeszcze też żydowi^ za żadne pienią
dze kobyły te; nie, przedał, T a k t e m ,  przynaj
mniej w dobre ręce idzie...

— He... He... He I... — śmisł się pan Łu
kasz —  po kum oterstw ie I Po kum uterstw ie! 
Krzywdy jej nie zrobię...

— A jakby, nie daj Boże — tu głową wska
zał na matkę, która jak martwa z zamkniętemi 
oczami leżała — no, toć człowiek nie kamień, 
toć luź tak po przyjaeielstwie darmo wywiozę..

Nie odrzekł ojciec nic, ani w tę, ani w tę 
stronę, tylko oczy spuścił : wąsów szarpnął, a 
matka obudziła się z jękiem. Może nie spała 
nawet.

Kiedy pan Łukasz zgiąwszi  się we dwoje, 
z izby za ojcem wychodził, rzuciliśmy się w te 
pędy, żeby do szkapy lecieć-

Ale ojciec odwrócił się nagle:
— Ani m 'nosem  za p ró g !— krzyknął ostro .— 

W izbie siedzieć...
I  trzasnął drzwiami.
Byliśmy jak ogłuszeni. Patrzyłem na Felka, a 

on patrzył na m nie; oczy w biły m u się coraz 
większe, coraz przeźroczystsze, usta i broda jak 
w febrze latały, aż schwyciwszy 8ję 0bu gai 
ściami za włosy —  Siarczyste! .— wrzasnął, i 
zaniósł się wielkim płaczem.

Zaczęły się teraz dobre czasy. W izbic zrobiło 
się ciepło, grzyby po ścianach róść przestały, od 
sklepikarki pożyczyliśmy drugiego saganka na 
kaszę.

Tylko, że bez szkapy okrutnie się nam. wi
działo smutno, a co który na stajenkę spojrzał, 
to mu świeczki w oczach stawały. A i matka 
jakoś nie m iała wskórania.

— Już ja będę umierać, Filipie... —  mówiła 
uakim ciehuchnym głosem, jak ten w iatr letni.

—  Już się ty nie kosztuj na mnie.
To znów ni z tego, ni z owego jej się popra

wiało ; wołuła, żeby jej piwa zagrzać, albo i m le
ka z masłem, a Piotrusia sama myła, czesała; 
opowiadała nam wtedy, jak to ona ozdrowięje, 
jak do Częstochowy pójdzie, jak  nas ze sobą ”,t»- 
bierze. jakie to my tam zobaczymy wieże, jaki 
kościół, jakie granie na organach będzie. A  rma 
ła wtedy płomień na tw arzy, a oczy świe
ciły je j jak próchno. Bywało tak zwykle wie
czorem.

Ale gdy przyszedł ranek, leżałe niby bez du
szy. codzień bielsza, a jak ta m giełka przeźro
czysta. Ani w niej głosu, ani w niej tchu, ani 
żadnego chcenia. Poryw a się oj^ec, ucho óo ust 
przykłada, przykazuje nam cicho być —• i słu 
cha. Aż westchnie głośno, jakby sam nagle ożył 
i oczy do tego czarnego krzyza nad łóżkiem 
podniesie.

Ale raz się nie dosłuchał jakoś.
Matka um arła w nocy, tak eicno, ie  nl< 

słyszał nawet.
Piotruś przy. siei tej nooy a 1 on n,e

słyszał. Wyszła z niej duszyczka, jak  pa~a; ani 
się tyle nie zaiopotała, co wróbe , kiedy odlata. 
Więc kiedy ojciec, oderwawszy g^owę od jej vry 
schłych piersi, krzyknął, że matka nie żyje, sta
nęliśmy przed łóżkiem w wielkiem zadzW®P.lU’ 
patrząc to na posiniale usta matki, to na P io
trusia, który przy jej zimnych, sztywnie wycią
gniętych nogach spał ciepły, rumiany, perlistym  
potem  na czółku okryty... Taki ci pędra^i źe go 

|śm ie rć  łokciem trąciła, a on n ici

Zaraz się w naszej izbie tum ult wielki zrobił, 
sąsiadek się nasenodziło, zaczęty radzić głowami 
kiwać, wzdychać, a ie  nam ojciec tego dnia ka
szy nie gotował, a Piotruś jeść płakał, więc go 
sklepikarka pojęła do siebie, a i nam po bułce 
dała.

— A to ci baba skruszała! — szepnął Felek, 
poczem ją zaraz w rękę pocałował i bosemi no
gami szastLął w zan aszystym ukłonie.

Cały ten dzień było m; tak, jakby m . kto fio 
ucha szeptał „niem a już m atk i,!... am arła już 
matka"... To zaraz wycierał im pięściami oczy, 
bo ml się okrutnie płakać chciało.

Mimo to jednak bawifiśmy się twre dnia do
skonale, bo taka u nas ciżba była, *ab na Orćjy- 
nackiem. ja k  zapamiętam, nigdym tyle ludLv 
widział w naszej suterynie; a eo kU 
koło nas, to po głowach głaszcze M  sik M uje, 
to pociągu nosem

Wczoraj jeszcze w całeŁ **óuenicy nikt na 
nas jeszcze inaczej nie. w ł®*1 *7 ^ °  a ^
urw ipoleie; a dziś ,- to y  im  kto gęby miodem 
posm arował: giówty t Sm rotenki! D iebożaU al..*

A F a ir SI§ nastaw.a, a oczami m ruga, 
»to przejdzie, to mnie poszturchuje.

— A to ci komedyji ! A to ty ja tr !...   sze
pce i w ściśniętych pięściach robi dwie skanda
liczne figi, a język sam m u się z po za zębów 
wysuwa, cienki i ostry jak żądło.

Opiec tyraczesem  jak  nieprzjm m ny po izbie 
choazi, co weźmie to położy, ^hot aię tam w tej 
pustce nie było wielce czego jąć.

A baby nuż się w -ej nacze, biedzie rozglą
dać, nuż jedna arugiej na ucho szeptać, nuż ra 
mionami ruszać, a głową trząść, a stękać... My
ślałem żc temu nigdy L( nca nie bedzie, aż się 
nareszcie rozeszły, oo im  obiad z garnków kipiał.

(Dok. nasi.)



* Nr. 201. N O W * R E F O R M A . Kraków, 4 W rześn ia  i o n i .

rozdawano w czasie przednów ku tyra którzy się 
wykazali uchwałą gm iny, zatwierdzoną przez 
ziemstwa. Również przedsięwzięto surowe środki, 
zapobiegające sztucznem u podnoszeniu ceny. Nie
stety jedn -k  żniwa nie zakończyły przednówku, 
i rząd będzie zmuszony nietylko żywić ludność 
przez cały rok, ale dać jej także nasiona dla ob
siewu poi.

Wiec Polaków w Berlinie.

w  nied tielę odbył się drugi jnż w tym roku 
wiec kolonii polskiej w Berlinie. Zebrało się 
przeozio trzy tysiące uczestników, przeważnie z 
k lasy misozezajiskiej i robotniczej. Na przewodni
czącego proponowano pp. M arcinkowskiego, Łu
kowskiego, którzy jedo-tk oświadczyli, iż nie 
przyjmą przewodnictwa, i p. Waliszewskiego. So- 
CyaLści postawili swych osobnych kandydatów. 
Ostatecznie wybrano znaczną większością głosów 
p. W a l i s z e w s k i e g o ,  który zaraz udzielił g ło
su p. Kwiecińskiemu.

T bu powołany na mówcę przez zarząd komi
s ji szkolnej, m ówił o .ważności pielęgnowania 
jn jk *  pobkieg w domu i w szkole".

W toku wykładu swego odczytał p Kwieciński 
rozporządzenie m inisteryalne z dnia 1 1  Łwietui* 
r. b., zezwalające na prywatną naukę języka pol
skiego w lokalach szkolnych w W . Ks. Poznan- 
skiem i wysnuł z tego wnioski, że praw dopodo
bnie i w Berlinie pozwolą na to, aby dzieci w 
nicklórycn lokalach szkolnych na naukę języka 
polskiego schodzić się mogły.

P. Łukowski mówił o wychowaniu młodzieży 
polskiej w duchu religijnym. Mówca kładł na
cisk na wychowanie domowe i zachęcał rodziców, 
zwłaszcza zaś matki, aDy zaszczepiały w sercach 
swych dzieci wiarę i pobożność, które są podwa
liną szczęścia i powodzenia.

W dalbzym ciągu dowodził mówca, powołując 
się na dzieje narodu polskiego i na literaturę 
polską, że naród polski postawiony jest przez 
Opai rzność na straży cywilizacyi zachodnio-euro
pejskiej, z tego zaś wysnuł, że my, Polacy, bar
dziej jeszcze niż iune narody powinniśmy się 
starać o religijne wychowanie dzieci naszych, ina
czej naród nasz nie spełniłby należycie swego 
zadania i swej dziejowej misyi.

Socyaliści biorący udział w wiecu, w ich licz
bie redaktor berlińskiego p-sraa socyalistycznego 
K u r o w s k i ,  kilka razy manifestacyjnie protesto
wali przeciwko mowie Kwiecińskiego, a następ 
nie wzięli udział w dyskusyi, jaka się nad od
czytem jego wywiązała. Murawski i Kurowski u- 
siłowali dowieść, iż wychowanie młodzieży w 
duchu katolickim nie jest bynajmniej w interesie 
narodu polskiego, ponieważ wprowadza rozdwoję 
nie i oddaje ludność pod wpływy i leru, który 
w iecej m a - j  względzie kosmpolityczny interes 
kościoła, mż potrzeby narodu pcl&kiego. Mowa 
ta  wywołała wielkie oburzenie w calem zgroma
dzeniu i socjalistów  zmuszono do milczenia.

Na wiecu ponuWLie się okazało, że znaczna wię 
kszość berlińskiej kolonii polskiej stanowczo i ener
gicznie potępia agitacyę socyalistyczną. Socyaliści 
przybyli na wiec, aby łowić adeptów w swe sie
ci, lecz zostali, podobnie jak na poprzednim  wie
cu, stanowczo pobici.

N a zgromadzeniu przemawiali jeszcze Smola
rek, Gulcz, W alczewski i Marcinkowski, poezem 
wiec przyjął dwie następujące uchw ały: 1) Wy
stosować p e t y c j ę  d o  m a g i s t r a t u  m i a s t a  
B e r l i n a  o oddanie kilku lokaliów szkolnych ce
lem urządzenia w nich p r y w a t n e j  n a u k i  
j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  oraz nauki katechizmu 
p o  p o l s k u ,  2)  wystosować p e t y e y ę  d o  k s i ę -  
e i a  b i s k u p  -  w r o c ł a w s k i e g o  o przysłanie 
do B erlina księdza, któryby znał dokładnie język 
polski i nietylko miewał kazania w dobrej poll 
szczyźnie, ale m ógł brać zarazem energiczny u- 
dział w berlińskich towarzystw ich polskich, ce
lem ukrzepienia w nich katolickiego ducha.

Przegląd polityczny.

K ra k ó w , 3 września.
Dzienniki wiedeńskie dowiadu.ą się, że w Cie

szynie w najbliższej przyszłości ma się odbyć 
wiec Polaków śląsk ich , celem sformułowania 
polsko-śląskich żądań politycznych. Dotąd nie
wiadomo, ile prawdy w tem doniesieniu, gdyż 
pisma polskie na Śląsku nic dotąd o tem nie 
pisały. Już dziś jednak korzystają z tego pisma 
niemieckie, by z właściwą im zajadłością rzucić 
się na Polaków. Między innerni wystąpiła i Gra- 
zer Tagespost, organ niemiecko-hbcralnego stron 
nictwa w Styryi z twierdzeniem, że m i n i s t e r  
a u s t r y a c k i ,  k t ó r y b y  Ś l ą s k  w y d a ł  P o  
l a k o m ,  z n a l a z ł b y w k r ó t c e  s i ę  na  ł a w i e  
o s k a rż  o n y  c h .“ Nieuważając oczy wiście na tego 
rodz-ju — głosy, cieszyiiLyśray się serdecznie, gdy
by wiadomość o zwołaniu wiecu polsko-śląskie- 
go sprawdziła się w jak najbliższej przyszłości. 
Sprawa sama w sobie nadzwyczaj ważna —  
staje się obecnie tem  bardziej nagląca, ile że po
seł Świeży opierając się na sformułowanych żą
daniach mieszkańców kraju, którego jest przedstawi
cielem w Radzie państwa, porzuciłby niew ątpli
wie politykę wyczekiwania, do której się zwrócić 
postanowił, a w iałby prawo i obowiązek tera 
Oailaiejozą politykę c z y n n ą  u p raw iać .

Zapatrywania nasze o Śląsku i jego tak licz
nych potrzebach wypowiadaliśmy już; niejedno
krotnie, Dziś tyko podnosimy jako najbardziej 
naglące sprawy: z m i a n ę u s t a w y  w y b o r c z e j  
i s p r  a w ę s zk ó ł  p o 1 s k i c h  n a Ś l ą s k u .

Jeszcze : z tego względu byłby wiec pol- 
sko-śląski dla nas pożądanym, że mając przed 
sobą żądania śląskie sformułowane, K o ł o  p o l 
s k i e  m o ż e b y j u ż r a z  z d e c y d o w a ł o  s i ę ,  
w z ; ą ć t ę  s p r a w ę  w s w o j e  r ę c e  i p o 
p r z e d z ę  w s z e c h  m i a r  s ł u s z n e  p o s t u 
l a t y .  Dotąd wszelkie nawoływania w tym kie
runku przebrzm iewały bez echa niestety, a jest 
uzasadniona obawa, że niedługo możS będzie już 
zapóźno.

Z  Austro- Węgier.

W brew wiadomości, podanej przed kilku dnia
mi przez poważne pisma węgierskiej, a powtó 
rzonej przez n»s, jakoby cesarz podpisał już no- 
rainacyę biskupa H i d s s s y  na prymasa w ęgier
skiego, spotykamy Bię dziś z wiadomością, że 
spraw a nomiuacyi prym asa dotychczas nie zosta
ła załatwioną. Rząd ma dotychczas obstawać przy 
kandydaturze biskupa S a m a s s y ,  którą jednak 
niechętnie widzi kurya rzymska z powodu stano
wiska, jakie ten biskup zajął w sprawie metryk 
dzieci z małżeństw mięszanych. Dopiero, gdyby 
kandydatura ta była uiemożebną, rząd myśleć 
może o biskupie H i d a s & y .

W  sprawie areybiskupstwa gnieźnieńsko p o zn a ń 
skiego.

Znane czytelnikom naszym uwagi niemiecko 
katolickiego organu G erm anu  w sprawie obsadze
nia arcybiskupst.wa gnieżnicńsko-pozoańskiegov wy- 
wołały protesty ze strouy szowinistycznej prasy 
niemieckiej;! między innemi pseudo ^olnom yślna 
Youische Ztg. pisze co następuje:

„Nie widzimy przyczyny, dla którejby papież 
nie mógł teraz uczynić tego, co uczynił poprze
dnio przy zamianowaniu arcybiskupa Dindera. 
Jeżeli wówczas można było powierzyć godność 
arcybiskupa księdzu niemieckiej narodowości, to 
ponowienie tego nie będzie mogło być odrzuco- 
nem ze strony Watykanu, jako niesłuszne wyma
ganie rządu pruskiego."

W obłudnych tych słowach słusznie upatruje 
G erm ania  ograniczony fanatyczny nacyonalizm 
i tak dalej p isz e :

„W archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej licz
ba katolików Polaków tak bardzo przeważa, że na
tura stosunków nakazuje, ażeby z reguły arcybi
skup był mianowany z pośród tamtejszych księży 
Polaków. Gdy już raz w s z y s t k i e  dyecezye z 
mięszaną ludncścią obsadzone były niemieckimi 
biskupami, ponowne powierzenie stolicy arcybi
skupiej gnieźnieńsko-poznańskiej księdzu Niemco
wi znowu wywołałoby podobne stosunki i to w

czasach, w których rząd wszelkierai środkami 
germanizuje i Polaków ile możności usuw a; s t o 
l i c a  a p o s t o l s k a  ś c i ą g n ę ł a b y  n a  s i e b i e
p o z ó r  s p r z y m i e r z e ń c a  w t e j  r o b o c i e  
g e r i n a n i z a c y j n e l i t e m  s a m e m  w i e l k ą  
b o l e ś ć  b y  w s e r c a c h  P o l a k ó w  w y w o 
ł a ł a .  N i e c h a j  r z ą d  p r u s k i  i z swej strony 
wreszcie się przekona jak ważną jest rzeczą żeby 
biedny uciśniony lud polski nie był pod wzglę 
dem powagi kościoła wprowadzony w sidła uwo 
dzicieli, którzy korzystają z każdej takiej sposo 
bności i żeby w ^ n  sposób nie przygotowy
wano pola żywiołom destrukcyjnym. Niechaj ra 
czej sam zbada czy by wobec tak licznych nie
przyjaciół zewnętrznych i wew nętrznych nie za
lecało się zainauguriwad polityki p o j e d n a w c z e j  
wobec Polaków, których żywioły chrześciańskie i kon
serwatywne rządowi chętnie xękę podają i to zainau
gurować tę politykę także w cLiedzinie państwo
wej, zamiast za pomocą p o l i t y  k i  w a l k i  po
zwalać na to, żeby żyw,oły destrukcyjne wzięły 
górę wśród ludu polskiego. Niebezpieczeństwo 
jest wielkie, zyski lub straty są możliwe, niechaj 
rychłe będzie uczymonem, co z pewnością wyj 
dzie na dobre !“

R o jn ic a  S e d a f c k *  w Niemczech. W ilhelm  I I  
yiot& d* zbawienta Polakow

Dnia 2 września, rocznicę bitwy pod Sedanem. 
która skończyła się wzięcjem Napoleona do nie
woli, —  obchodziły dzienniki niemieckie tego 
roku w sposón więce; uroczysty i nawiązały 
rożne uwagi pod Wrażeniem chwili obeeuej 
Uwagi te mają cechę poważną bez pesymizmu i 
okazuji stano wczosc na wszelkie ewentualności. 
N a t. Ztg. p isze : Ud dwudziestu lat mamy armię 
niemiecką. Dawniejszy polityczny i konfesyjny 
partykularyzm  żyje jeszcze tylko gdzie niegdzie 
bez wpływu i znaczeni^ Można twierdzić, że 
cały naród stoi niewzruszeijje przy cesarzu i 
Rzeszy. Gdyby kto spróbował uderzyć na tę 
Rzeszę, ten — jak się spodziewamy, roztłucze 
sobie głowę.

Berliński Tageblatf znowu pisze: Wrogowie 
Niemiec myślą że widoki Niemiec w dniu obra
chunku będą niepomyślne. W prawdzie nie dosta
je im teraz dyplomatycznej powagi ks. Bismarka, 
ale Austrya i Włochy trzymają silnie za nami, 
jednak w obu państwach objawiają się prądy dla 
przymierza wrogie. Lecz arm ia narodowa jest 
jeszcze zawsze wzorową podczas gdy Rosya mi 
ino kilkunasto letnich reform jest kolosem na 
glinianych nogach. W Polsce wzrasta ciągle nie
zadowolenie. Generał Hurko właśnie nie dawi*o 
na prośbę o P>^spieszenie budowy kolei z 
Warszawy do Kalisza odpowiedział: „Ani myślę 
o tura, bo psy polskie trzeba tak skrępować, aby 
się nie urwały z łańcucha 1“ Patryoci polscy, 
którzy przez dziewięćdziesiąt lat spuszczali się 
na Prancyę, teraz Wobec płaszczenia się rep u 
bliki francuskiej przed carem upatrują w W il
helmie I I  swoją gwiazdę zbawienia (?!). Potrze
ba tylko skinienia jego ręki, aby tych ludzi, 
bliskich rozpaczy, zgromadzić około niego. Kur 
landya Inflanty, Finlandya stają się coraz więcej 
niechęljnemi dia carstwa. Na Kaukazie w re; — 
Rumuniia przejęta gniewem za niewdzięczność 
doznaną; Bułgarya jost nieprzyjaźnie usposobiona 
od owego zamachu nocnego w Sofii. Przyszły 
sprzymierzeniec Praucyi ma zatem dosyć stron 
bolesnych.

Z powyższych uwag widać, ze według Tage- 
blatiu  widoki przyszłe mc wyglądają różowo dla 
Niemiec, że na pocieszenie się trzeba było wv; 
myśleć wierutne kłamstwo, iż Polacy w cesarzu 
niemieckim upatrują gwiazdę swego zbr wierna 
Gdzie redakeya tego dziennika ujrzała jakiekolwiek 
wskazówki, ’ ttó reby  ją  f do tego twierdzenia 
upraw niały? Jeden  z dzienników wiedeńskich, 
podając powyższe uwagi Tugeblatłu, dodaje od 
siebie, iż ma powód do przypuszczenia, że ustęp 
o Polakach polega na szczegółowych iuforma- 
cyach z polskicl sfer decydujących.... Ciekawa 
rzecz, które to sfery nazwane decydującemi, m.ały 
prawo udzielać takieb informacyj. Najprawdopo
dobniejszy domysł naprowadza na p. Kościel- 
skiego i jego kilku zwolenników, ale p Kościel- 
ski nie jest Kołem polskiem. Dzienniki poznań
skie powinue tę spraw ę wyjaśnić.

P ożyw ka  rosyjska we F rancyt.
Uraizgi rosyjsko francuskie mają niezupełnie 

platoniczny charakter, ale przenoszą się zwolna 
na grunt stosunków finansowych. Pan Wysznie- 
gradzki rosyjski m inister fiuansów. postanowił 
bardzo sprytnie wyzyskać obecną sytuacyę polity
czną i zbliżeuie Rosyi do F ran c ji na rzecz opła
kanego stann finansów rosyjskich i rozpoczął po
nownie udaremnione przed rokiem rokowania 
swe o zaciągnięcie we Francyi większej pożyczki.

W edług depesz, nadeszłych z Paryża do Berl.- 
na, tym razem usiłowania p. W yszniegiadzkiego 
ma uwieńczyć pom yślny skutek, gdyż Bank pa
ryski wspólnie z firmami H osąuier et Co i Credit 
Lyonnais zdecydowały się zlikwidować pożyczkę 
rosyjską. Bliższe szczegóły o wysokości pożyczki 
dotąd niewiadome i jakby rozmyślnie utrzymywa
ne są w tajemnicy Charakterystycznym jest ob- 
lawem, że tal pozytywny dowód sprzym ierzenia 
się Rosyi z Francyą nie został światu tryum fal
nie obwieszczony.

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  3 M s tśn ia .

Posiedzenie Rady miejskiej, zwołane na dziś, 
nie przyjdzie do skutku, wielu bowiem członków 
reprezentacyi miejskiej nie powróciło dotychczas z 
urlopów.

Walne zgromadzenie członków austryackmgo 
Sto W. notaryalnego odbędzie się w roku bieżącym 
w Krakowie. P rogom  zjazdu jest następujący: Dnia 
6 września o godzinie 7 wieczorem zbiorą się człon
kowie zjazdu w sali hotelu saskiego, celem bliższe
go zapoznania się; daia 7 września o godzinie 10 
rano walne zgromadzenie w sali uniwersyteckiej; 
tegoż dnia po południu zwidzauie osobliwości Kra 
frowa, a wie zorern o godzinie 6 bankiet w sali ho
telu saskiego. Daia 8 września w godzinach porań 
nyoh dalsze zwidzame osobliwości Krakowa, a w 
razie sprzyjającej pogody wycieczka na kopiec Ko
ściuszki ; tegoż dnia o godzinie 12 w południe wy
jazd osobnym pociągiem do Wieliczki, celem zwi 
dzeuia rzęsiście oświetlonej kopalni. Powrót około 
godziny 6 wieczorem. Uczestnicy będą mogli korzy
stać tego samsgo dnia z puciągów kolei żelaznych, 
wie zi tem z Krakowa odchodzących.

Nowy rok szkolny w licznych szkołach tutej
szych rozpoczął się dziś nabożeństwami, na których 
obecną była młodzież wraz z kierownikami szkół i 
profesurami. W księgarniach i składach papieru pâ  
nuje ożywiony ruch i na szczęście nie słychać zwy
kłych o tej porze narzekan na brak książek szkol
nych dla uczącej się młodzieży. Notujemy to z za 
dowoleniem.

Manewry W Gaiiuyi. Z dniem 16 bm. w okoli
cy Dąbrowy zaczną b i j  manewry kawaleryi austrya
cki ej. Udzibł wezmą 3 pułki ułanów, pułk huzarów 
1 2 dywizye artyleryi. Główny sztab będzie w Lu- 
szowicach, a rozstrzygająca kampania odbędzie się 
nawazy Luszowicami a Radgoszozą. Na mauewra te 
przybywa aruyksiążę Eugeniusz, Który stanie Kwa
terą w Dąbrowie.

Odezwa do artystów  polskich. Niżej podpisani, 
upoważnieni przez Radę Muzeum Narodowego w 
Rapperswylu, mają zaszczyt zawiadomić, iż Rada na 
tegorouznem walnem posiedzeniu, ze swych skiom- 
uych funduszów wyznaczyła 2.000 fr. na zakupienie 
df» Muzeum obrazu historycznego, dotyczącego dzie
jów Polski. Pragnąc jakLajsuinieuuiej wywiązać się 
z położonego w nas zaufania, upraszamy Szanownych 
polskich artystów, przedewszystk.om zas tych , któ
rych sprawę Muzeum Narodowego polskiego oucho- 
dz i , o nadesłanie ofert i bliższych szczegółów do 
jednegu z upoważnionych członków Raay.

Rapperswyl, 8 sierpnia 1891 r.
J . K  Janow ski (Rynek 1. 3, Lwów) , H  B u 

kowski (Stokholin, Arsenalsgasan 2), B eniclstjem a-  
Engtstróm  (Poznań).

Upraszamy wszystkie dzienniki polskie o powtó 
rżenie niniejszej odezwy.

Niemcy o parku Jo rd an a  w  Krakowie. W ar
szawski Przegląd P e d a g o g ic zn y  przytacza zdanie 
pism? lipskiego Z eitschrift ju r  Schułgesundheits- 
pftege, które w ten sposób wyraża swe uznanie dla 
parku dra Jordana w Krakowie:

„Prof. Kenryk Jordan z K akowa, zaledwie nam 
z nazwiska znany, wysoce jest ceniony w swym

kraju z powodu gorliwej, uwieńczonej zupełnem po
wodzeniem działalności w sprawie rozpowszechnie
nia zabaw d'a młodzieży. Założył mianowicie w 
awem ojczystem mieście własnym kosztem park, ob
szaru 17 morgów gdzie pourządzał plm.u zabaw. 
Na św. Michała 1892 r. park ten przejdzie La w ła
sność miasta Krakowa, jako dar prof, Jordana. Do 
tej pory jednak każde dziecko, uczęszczające do 
szkoły, ma prawo korzystać zen bezpłatnie. To Lż 
w ubiegłe lato bawiło się tam ni mniej ni więcej 
jak 13.000 dzieci szkolnych, tak dziewoząt jak 
chłopców. Liczba bawiących się wynosiła przecię- 
ciowo dziennie 500 dzieci, we środę dochodziła ona 
do 700, w sobotę, z powodu gorliwszego uczęszcza
nia młodzieży żydowskiej, 4o 900 , w nieuzielę zaś 
do poważnej oyfry 1.200. Dzieciom naturalnie nie 
wolno tu bawić się pojedynczo, łącza się one w 
grupy, obejmujące przeeięoiowo po Irzydzieścioro 
dzieci, którym początkowo przewodniozy nauczyciel. 
Zwykle bywało w parku od 10 do 15 nauczycieli, 
z biegiem jednak czasu bardziej uzdolnione dzieci, 
starsi chłopcy lub też dzie wozy uki, kierowały same 
zabawą. Niesłychane powodzenie, jakie osiągnął dr. 
Jordan, z pewnością pobudzi niejednego do naślado
wnictwa. Najmilszą nagrodą dis dra Jordana za ty
le trudu i tak znaczne poniesione przecież koszta, 
są z pewnością chwile, które spędza wśród wesoło 
bujająoej dziatwy. Uszczęśliwia go pewno przeświad
czenie , że tylu dzieciom dostarczył tak zbawiennej 
pod każdym względem rozrywki".

Zmowa właścicieli fiakrów ustała dziś od ra
ma i wożnioe, oraz konie, po jednodniowym wypo
czynku, raźno spełniają swoje obowiązki. Narzekają
cy na nową taksę jazdy za obręb rogatek właści
ciele fiakrów postanowili wnieść skarcę do trybu
nału administracyjnego. Utrzymują oni, iż niektóre 
szczegółowe ceny jazdy do najbardziej uczęszczanych 
miejscowośoi za Krakowem położonych, są tal ni
skie. iż raczej wolą złożyć koncesje i nie prowa
dzić pizedsiębiorstwa fiakierskiego, aniżeli poddać 
się owej taksie. Najbardziej dolega im cena za ja 
zdę do Swoszowic, oznaczona za kurs tam i z po- 
Wiotem na 1 złr. Lo Swoszowic liczą z Krakowa 
9 kilometrów drogi, w tamię stronę ćuść uciążliwej, 
bo pod gorę, zatem tan i z powrotem 18 kilome
trów jazdy za co, biorąc w racbubę wypoczynek 
niezbędny dlt, konia, potrzeba przeszło 2 godziny 
czasu. Zapłata 1 złr. za taki kurs wydaje się pp. 
właścicielom fiakrów popieraniem zakładu leczni
czego w Swoszowicach, połączonem z icn stratą. — 
Wszystko lo zamierzali wczoraj podać do wiadomo
ści publicznej piakatami, władze policyjne wszakże 
nie zezwoliły na ich rozlepienie.

Wskutek energicznego zarządzenia dyrektora po- 
licyl i pomocy władz miejskich, dośó znaczna li
czba wózków i bryczek pry wamyeh kursowała wczo
raj w mieście. Ku wieczorowi nawet liczba wehi
kułów tego rodzaju się zwiększała. Ostatecznie pp. 
właściciele fiakrów pod grozą Burowych kai zdecy
dowali się zaniechać zmowy i dziś, ku wygodzie 
publicznej, a także z korzyścią dla przedsiębiorców 
i woźniców wszystko powróciło do normalnego sia
nu. — lo  i dobrze!

Sprawa o Morsk' iDio; * h . -  i .
Zakopanego o spraw c tej .ladchou/,.. > -sto: i." 
Bzczegóły:

Strony Łainteresow^uę -  i.
cel przy Morskiem Oku 
na poparcie swej -  
świadków, parnię -.
niczne w tej ok " / . „jeg,- .-. ła-v-.u§tt€f

ie można oóauisćć rzaczyy.-iskj graai. •• •
Gabeyą a Węg, Jgćlnc issi rrsi^ma&fe 1 
grzy sami usunę'' 2 ze-»em te • * .̂ce 
docznie w interesie 1 g.ory . ^jsianyin

Delegat Tc* tatrzs.iskiego p. Wale-y
E ljasz, oraz pełnomocnik hr. Władysława Zamoy
skiego udai cię do Białki, celem odszukania u tam- 
tejszycn górali dawnych dokumentów, na podstawie 
któryoh białczanie otrzymali wyłączne prawo wła
sności spornego obecnie terytorynm przy Morskiem 
Oku. Prowadzone będzie przez starostwo w Nowym 
Targu dalsze w tym kierunku przesłuchiwanie de
legatur Towarzystwa tatrzańskiego, hr. Zamoyskie
go i górali z Białki.

Z teatru. Jutro w piątek przedstawionym będzie 
„Pan Wołodyjowski", którym zakończy się trylo
gia utworów scenio-znych, z powieści Sienkiewicza 
przerobionych. Główne role spoczywają w lękach 
wytrawnych artystów naszych.

Dziedziczne samobójstwo.
(Dokończenie).

Pominąwszy atoli życiowe warunki, które stać 
w y m ogły zewnętrznym powodem do samobój- 
śli L m o b ó j^ f  zaprzeczyć, że m ;
słu, i dlatego właśnie z ,  "w ^H I11 w“ $ | i j  
chorobliwej filozofii.

I cała jego metafizyka samobójstwa przypom i
na ten chorobliwy stan  duszy, który objawił się 

juź nieraz dziejowo, np. na poezątku naszego 
stulecia, w epoce porewolucyjnej i złożył dowo
dy swoje w ówczesnej literaturze. Mam tu na 
myjli przudew8zystkiem „O bennanna", dzieło na
pisane przez namiętnego ateistę, pełnego melancholii 
1 lazygnacyi Sónanconra. K siąż.a ta zawiera wvmo- 
wu-i i gorącą obronę samobójstwa. Brandes zwraca 
Uwagę na ten utwór, jako na ciekawy dokument 
epoki i nazywa Obernmnna francuskim W erthe- 
rem . Pod względem epidemii samobójstwa książ
ka ta  odegrała podobną rolę we F rancji, jak 
W e rh e r  w Niemczech. Zresztą Obermann nie 
zawiera wcale dziejów miłości i nie kończy się 
właściwie samobójstwem, leez bohater znajdnje 
uspokojeń* w rezygnacji i postanowieniu w yrze
czenia się świata i używania.

Senanconr charakteryzuje nastrój umysłu sw e
go bohatera za pomocą obrazów, które wyraźnie 
przypominają obrazy, jakich używa Schopenhauer 
dla uplastycznienia swych myśli filozoficznych.

Kreśląc npodobanie O berm snna do osamotnie- 
pisze Senanconr, że bohater jego wtedy tyl- 

*° Włje się prawdziwie sarauinym, kiedy z doliny 
s z w a j tu u j^  w której mieszka, dostanie się do 
najwyŻBayhk g^r  w nsjwiększem Osamotnieniu, 
do „cyplów 1 Nowych“. gdzie o czasie i ludziach 
może zapomnieć ny a ’ta  wyżynie żaden wyziew 
s dolnych warstw, i ^ e n  ziemski punkt światła 
nie naruszał i ni przerywał nieskończonej* cie
mnej głębiny nieb*—  ^  hałaśliwych dolinach 
iu e  znamy ciszy ; tylko na zimnych wysokościach

panuje senna nieruchomość, owo w siechtrw ałe 
uroczyste milczenie, którego żaden język wysłowić,
żadna fantazja wyobrazić sobie nie zdoła___
Marzy się tu, u lega; jest się g ł ę b o k i m  b e z  
d o w c i p u ,  w i e l k i m  b e z  n a t c h n i e n i a ,  
e n e r g i c z n y m  b e z  w o l i “. To samo na 
wybujałych szczytach filozofii pesymistycznej, i 
ostatni zwrot nadaje się bardzo dobrze do cba- 
K*ktervrt, Ki M ainlandeta

zboczenie umysłowe u Schopenhauera i z pewno
ścią odnalazłby je w wyższym stopniu u Main 
liiudera. Istotnie roztrząsając charakterystykę tej 
ciekawej postaci ze stanowiska psychiatrycznego 
odnaleźlibyśmy w niej wiele rysów, które Lom- 
broso uważa za charakterystyczne cechy 8 e n l ,a ,’ 
n y c h  m a t t o i d ó w ,  czyli lndzi wysoko uz, o 
niouych, a zdradzających pewne zboczenia psycho- 
patologiczne. N ie n o r m a ln o ś ć  płciowa^ paradoksal-

.. r - — .y"1, - y — —1- ” 4 ""*4 ^ p o m y s ł ó w  obok zew nętrznej
literaturze, warto wspomniSS taerc  mimo- ścisłości i Wonsekwencyi, upodobanie do zaciekań
chodem o churobliwych utworach z czasu osta- 
tuiego okresu szkoły romantyków niemieckich. 
I  ciekawa rzecz, że nowożytny pesymizm zajmu
je w historyi filozofii do pewnego stopnia analo
giczne stanowisko, jak neoromantyzm w historyi 
literatury pięknej. Szkoła romantyczna to reakeya 
przeciwko epoce oświecenia X V III wieku i lite
raturze klasycznej; pesymizm uważać można za 
reakcyę przeciwko prądom racyouaiistyczno-pozy- 
tywistycznym. Romantycy odrywali się od dzie 
jowej rzeczywistości i otworzyli kulturze europej
skiej nowe źródło w filologii indyjskiej, w stu-
dyach sanskry tn ; pesymizm zaś zwrócił się do 
lndyjjkiei teozofii i jesł do pew nego stopnia od
rodzeniem buddyzmu. Szkoła rom antyczna wy 
dała na schyłku swego rozwoju utwory chorobli
we i mistyczne, takie, jak utw ory Hoffmana, 
W ernera. K leista; filozofia odkupienia i apologia 
śmierci je s t także chorobliwą wybujałością pesy
mizmu. I  podobnie, jak Mainlander, przedstawi
ciel pesymistycznego dekadentyzmu, skończył sa
mobójstwem — tak również samobójstwem skoń
czył poeta K l e i s t ,  jeden z wybitnych p rzed
stawicieli dekadentyzm u romantycznego.

Zestawienie to robię nie dla tego, abym chciał 
za pomocą analogij wyjaśniać hiat uyę literatury 
i filozofii, ale po prostu dla zaznaczenia tego cie
kawego zjawiska, jak często pewne szkoły litera
ckie i filozoficzne przybierają stopniowo kierunek 
"Torobliwy i zdradzają zboczenia umysłowe, które 
dają obfity materyał dla spostrzeżeń psychiatry.

Znakomity psychiatra francuski B a 11, profesor 
ze szpitala S a i n t e - ń . n n e  ^  Paryżu, wykazał

teozoficznych j mistycyzmu, życie osamotnione i 
ascetyczne, usposobienie megalomaniackie, zdradza

1 i w porównywaniu się z Chrystusem i Buddą 
pewne chirakterys yezue osobliwości stylu, a 
wreszcie hypochondrya i skłonność do samobój 
stwa wszystko to są eecbjr znamienne.

Siostra Mainlandera Mina, należy, także bez 
wątpienia do o s o b n i ^

’ L  jSl U w i d o J M t ó  praedsta-
P. “  i T .  Ł o n  O to  Hórtli, który
poznał ją w kilka lat P° śr“ ,ef “  brata, temi sło
wy opisuje pierwsze SPP anie: „Panna Batz 
mieszkała w osobnej wlUl * ogrodem, w zupeł- 
uem odosobnienia i od czasu śmierci brata nigdy 
nie wychodziła z doffln, raz U k o  do roku od
wiedzała grób brata w rocznicę jego śmierci. Była 
to nizka, dosyć korpuH n tna dama, mogła mieć 
przeszło 30 lat i była w żałobie. Jej rysy świad
czyły, ie  w kwiecie i-*ł°D°aci musiała być bardzo 
piękną. W obejściu M *  arystokratyczną i ner
wową umiała się podobać i okazywała nienospo- 
litt, in teligencję i wykształcenie literackie, jedna
kże w rozmowie była zbyt wiolomówną. jakoy 
nie mogła powstrzymać potoku swych myśli."

Następnie opowiada Hórth, że się z mą bliżej 
zapoznał i p racował z uią wspólnie nad upo
rządkowanie ł i wydaniem m anuskryptów jej 
brata. Z mnóstwa szczegółów jakie przy tej spo
sobności przytacza, okazuje się, że panna Batz n ie
zdolną była do wytrwałej i systeraatyczuej pracy, 
uspobienie miafa zmienne, co chwila zmieniała 
zdunie i łatwo odstępowała od powziętego za

miaru Przy wydawnictwie dzieł brata wynajdy
wała bez potrzeby ri zmaite trudności i do roz- 
paczj doprowadzała nie tylko swego w spółpra
cownika, ale zarówno drukarz^ i zecerów. A od 
czasu do czasu wspomnienia o bracie pogrążały 
W *r niewymowną boleść, i w tedy oddalała wszyst- 

ic ze swego otoczenia, aby mógł? pozostać
sama ze swemi ponuremi myślami. Była wiuocz-
uie pod wpływem filozofii bratu i z upodoba
niem oddawała się rozmyślaniom o śmierci i samo
bójstwie.

W życiu praktycznem była bardzo niezaradną 
i wcale nie znała wartości pieniędzy. Była roz
rzutną i próżną, a zarazem dum ną i odrzneałt
wszelką ofiarowaną jej pomoc. Starannie ukrywała 
stan swej kieszeni, niekiedy skarżyła się na brak 
pieniędzy u> znowu postępowała tak, jak gdyby 
m iała miliony do rozdania-

Poaobaie jak brat, nie znała miłości, co wy
nikało prawdopodobnie z nienormalności pod 
względem płciowym Pewien pisarz austryaiii z 
którym przjz  dłuższy czas, nie znając go osobi
ście, korespondowała, odwiedził ją  ' raz w jej 
v 111 i i tak był nią zachwycony, że wkrótce po 
tem oświadczył się o jej rękę. Przyjęła go i d z^ń  
ślubu był już prawit, oznaczony. Zwierzając się 
7 tą nowiną przed Hórthem , jaao przyjacielem, 
nadmieniła, że chce się jednakże pierwoi zapytać 
narzeczonego, czy będzie mogła żyć obok mę*a 
w u d ł u g  p r z y k a z a ń  e t y k i  b r a t a ,  • J. 
w d z i e w i c z e j  c z y s t o ś c i .  W kilka dn. po
tem rozmyśliła się jednakże i przyszła dc prze 
konania, że jako siostra M aiulanaera, nie powin- 
na zawierać nawet pozornego małżeństwa, 1 wręcz 
odmówiła konkurentowi.

Posiadała pewien powab w swym tempera- 
toeucie psychicznym i z kimkolwiek w styczność 
wchodziła, z począUU zawsze )a izo się podo
bała; wkrótce jednakże następowało rozczaiowa- 
Qie, gdyż nie umiała z nikim wytrwać w zgo 
Gzie, co w jej położeniu materyalnem narażało 

na rozmaite przykrości. v> końcu doszła do 
nadzwyczajnego zdenerwowania, nie chciała wi
dywać się z nikim 1 jak już wiemy, skończyła

samobójstwem. W ostatniej chwili ubrała się w 
starą jedw abną suknię z drogierai koronkami, sta
rannie upięła sobie włosy i wziąwszy ■ rzytwę 
usiadła na łóżKU przed lustrem  i pewną ręką 
poderżnęła sobie gardło.^ Ludzie, którzy przyszb 
zająć jej meble, zastali ją w krwi broczącą i 
usłyszeli jeszcze ostatnie jej słow a: „Dajcież mi 
przynajmniej umrzeć spokoinie."

Wiadomo, że Schopenhauer m>ał stryja i babkę 
waryatów, matkę wysoko uzdolni..na i inteligen
tną, ojca zdolnego firi"- 
mobójcę. Otóż Lom,
„L'uomo d i Genio o • . -
przytacza szczegóły genc p  pozwa
lają tłomaezyć samobójstwo Fiiipa i Miny ró
wnież wpływami dziedziczności. Dla psychiatry 
niezmiernie ważnym i08*' szczegół, że d z i a d  
M a i n l a n d e r a  był dz'v a^tem i w końcu d 0-
s t a ł  p o r a i ę s z ? 11*1- z _ my s ł ó w o z a b a r 
w i e n i u  m i s.t J ,c z n ® m 1 r e 1 i g  i j n e m. Nie 
mniej ważni jest także okoliczność, że m ałżeń
stwo r^aziców Mainlandera było w wysokim sto
pniu n iedobrane . ojciec byi człowiekiem pospo
litym a nawet ograniczonym prostakiem, matka 
zas pię M delikatną 1 wysoko uzdolnioną ko- 
bierą o artystycznych upodobaniach. W  poświę
ceniu dla rodziny, któią chciała ratować ud ruiny 
materyał nej, wyszła za bogatego Batza, a nastę
pnie z poczucia obowiązku względem dzieci była 
®§*owi wierną i przymuszali' się zawsze żyć * 
mm w zgodzie, znosząc z poświęceniem i rezy 
guacyą towarzystwo człowieka, dc którego nie 
chęć i wstręt czuła Dzieci z lego małżeństwa, 
jak widzieliśmy, bardzo zdolne były, lecz w za
rodku stłumioną w m ib  została chęć do życia, 
i w zw ązitu z tem znajduje się także brak po* 
pędów erotycznych, o az skłonności samobójcze u 
Filipa i u Miny U obojga wyrobił się pessym>' 
styczuy pogląd na życie, oboje skutkiem patolo' 
giczuego podkładu, łatwo popadli w rozterkę * 
życiem i oboje, podobnie jak i starszy brat, ^  
myśl Scbopenhauerowskiego pesymizmu, szukali 
w śmierci leków na „mamę chęci istnienia."
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Rada szkulna krajowa uchwaliła na posiedze
niu, odbytem duia 31 sierpnia co następuje; Przy
znać piąty dodatek pięcioletni, profesorowi gimna- 
zyum w Jaśle, drowi Adolfowi Graczyńskiemu; 
czwarty dodatek pięcioletni, profesorowi gimnazynm 
św. Jacka w Krakowie, drowi Stanisławowi Stodo- 
lakowi; pierwszy dodatek pięcioletni, profesorowi 
gimnazyum w Nowym Sączu, Stanisławowi Zarem
bie, Zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim Anto
niego Janika, nauczyciela w Jarosławiu. Powierzyć 
naukę języka irancuskiogo w gimnazyum w Bochni, 
nauczycielowi Stefanjwi Grudzińskiemu. Wyłączyć 
gminę Wiśniowa, powiatu Jasło ze związku szkol
nego w Niewodzie, i zorganizować tam osobną szko
łę etatową; gminę Markuszowę, p°w*atii Rzeszów, 
ze związku szkolnego w Kozłówku, powiatu Jasło, 
i zorganizować tam osobną szkołę ń lia lną; przysió
łek Gody, powiatu Kołomyja, ze związku szkolnego 
w Kamionce, i zorganizować taui osobną szkołę fi- 
liJn ą , przekształcić trzylrias. szkołę w Dobczycach, 
powiatu Wieliczka, na czteroklasową; szkołę fil-slną 
w Chrzanowie, powiatu Kamionka, na etatową; 
szkołę etatową w Łętowni, powiatu Myolenice, na 
dwuklasową; szkołę filialną w Siedliskach ad Toł- 
szczów, powiatu 1 iwów na etatową; czteroklasową 
szkołę żeńską w Buczaczu na eseścio-klasową; szkoły 
filialne w Gródku, i Białej niżnej, powiatu Grybów, 
na etatowe; szkołę etatową w Czermnie, powiatu 
Jasło, na dwuklasową; przdmienić jedną posadę 
nauczyciela młodszego w szkole w Sądowej Wiszni, 
powiałn MoSciska, na posadę z pełną płacą. Zamia
nować Władysława Oroszą, nauczyciela czteroklaso
wej szkoły ludowej w Trembowli, zastępcą nauczy
ciela w 8eminaryuin nauczycielskiem w Tarnopolu, 
z zastrzeżeniem mu dotychczasowej posady. Zamia
nować Anielę Lewicką, pomocnicą mistrzyni w ogród
ku freblowskim przy seminarynm nanezyeielskiem we 
Lwuwie Aprobować książki szkolot dr. Plaeyda Dzi- 
wióskiego: „Zasady algebry", Lwów, 1891, dla 
wyższych szkół średnich. Cena egzemplarza opra
wnego 2 złr. 20 et. Dr. Zygmunta Samolewicza: 
„Przykłady do tłomnczenia z języka łaciński igo na 
polski i z po'ekiego na łaciński". Częśó I, dla dla 
kłasy pierwszej. Wydanie V, opracował Tomasz Soł
tysik, Lwów 1891. Cena egzemplarza oprawnego 
8 u ct.

Marsz w ojskow y przez T a try. Z Kesmark do 
noszą o niezwykle brawurowym marszu. 32 bata 
lion wraz z komendantem wydrapał się w pełnym 
rynsztunku bojowym, wśród śniegu, lodu i przepa 
ści, na szczyt 2.346 metrów wysokości, nie pozosta
wiwszy ani jednego marodera. Wyruszywszy rano 
dnia 3 sierpnia z Kesmark, przez Poprad i Tatra 
fiired (Schmeks), stanął o godz 6 Wieczorem w do
linie Tarpatak, gdzie przenocowano. O godz. 6 rano 
uszykował się batalion i rozpoczął marsz, a .aczdj 
drapanie się na szczyt. Około godz. 7 staoęli nad 
Morskiem Okiem i po kilkominutowym wypoczynku, 
opakowani każdy 27 kilogramami, rozpoczęli najnie
bezpieczniejszą przeprawę Oddział pionierów wyknł 
w lodach i skałach 345 stopu , poczem z majorem 
na czele poezji strzeloy ja i  wśiód nocy, która 
ty p . >m zapaim, wspinać. Ostatni żołnierz sta 
r>ał u szczytu o godz. 11 w nocy. Batalion pono- 

■ ■.•'■.zykował i wśród okrzyków i salw kara- 
g ’-'wali Bubie wzajemnie żołnierze nad- 

c Po krótkim odpoczynku po
ić dru>' r. —cać się na dolinę.

• r... ;:■» -s ..ematu wynalezienia
vv n  możnaby dowolnie

p/owas: zda, się 1 . b. ski,.ji urzeczywistnienia.
donoszą sp-łr.yainii aer.juuutyce poświęcone pi- 

:■ ii>mieckie i lrancuskie, zamieszkały oddawna
Ameryr-e Francuz, dr. tife ^osset, prezes bostoń- 

Dk.„gr- „Kleutrie ciut - , w znalazł przyrząd, któ
rym bęuiie oioa flbońm e w powietrzu kierować. 
Statek dra t .  jo s se t, noszący nazwę „aeroplan", 
zasadniczo różni się od budowanych dotychczas 
przyrządów do latania w powietrzu. Główną częścią 
składową aeroplanu jest walec stalowy, mający 728 
stóp długości i 144 szerokości. Pod nim znajduje 
się duża łódka, w której może się pomieścić 200 
do 300 ludzi. Na pokładzie łódki są ustawione ma
szyny elektryczne, cłużące do wypompowywania po
wietrza z cylindra, oraz do obracania ośmiu kół zęba
tych i poruszania przyrządów Bterniczych, Wnętrze 
cylindra składa się z 6 komór, połączonych z odpo 
wiedniemi przyrządami pneumaiycznemi. Waga cy 
lindra równa się 156 tonnom, powietrze z a ś , wy 
pchnięte maszynami pneumatycznemi, waży 276 ton. 
Cylinder, po wypchnięciu z niego 3/i powietrza, staje 
się lżejszym od powietrza, które go otacza, i dlate
go podnosi się w górę. Dr. do Bosset uzyskał już 
w Ameryce przywilej na swój wynalazek, a rząd 
Stanów Zjednoczonych ndzielił wynalazcy 150.000 
dolarów na bndowę jego statkn napowietrznego. Je 
dnoczeóniu zorganizowane zostało przez inżyn'cra 
Williama Pain 'a , twórcę mostu wiszącego w Broo- 
klinie, towarzystwo „Transoontinental Aerial Navi- 
gation Company", mające na celu budowę i eks
ploatację w przyszłości aeroplanów. Dr de Bosset 
ma nadzieję przedstawienia swego wynalazku na 
-"«tawie w Chicago, w r. zaś 1893 zamierza od- 
i-yć ; ; vr3/i ’ dróż do Europy. Podróż ta jak u- 

izoa, trwać będzie zaledwie 48 go- 
’ ■ 11V..

0!u>f)tni welocyped. Pewien oficer 21 batalio- 
nn strzelców francuskich wynalazł olbrzymi sselo- 
cyped, zdolny udźwignąć 20 żołnierzy w pełnym 
rynBzmnkr Próby z tą maszyną odbędą się pod 
czas nastąpić mających niebawem we F rancji ma
newrów.

Piórka do zęiłów. Drobna to rzecz u j pozór, 
piórko do wykłówania zębów, a jednak pod Pary
żem istnieją fabryki tych piórek, które produkują jo 
całemi dziesiątkami milionów rooznie i eksportują 
na świat cały. Pisma francuskie donoszą, że jedna 
z tych fabryk wyprodukowała w ciągu roku, zakoń
czonego z dniem 1 ljpca b. r., przeszło 25 milio 
nów piórek i zamknęła tenże rok czystym zyskiem 
tJSfOOO fr., dając przytem zajęcie i utrzymanie kil
kunastu piai-ownikom. Dawniej fabryka rzeczona wy
rabiała pióra ąesie i inne do pisania. Od ozasu o- 
gólnego zaj-rowafzcnia piór stalowych, potrafiła zna- 
leść Bvwc warunki egzystencji. A u nas>? Gzy pyta

ę ktokolwiek, co dzieje się z takiemiż milionam 
piór, wydrapywanych przez kucharzy i kucharki ? 
Ida na mietnik i basta.

Rupertiiar teatru krakowskiego.

W p i ą t e k  4 września. „Pan Wołodyjowski 
komedja w 5 aktach z powieści Henryka Sienkie 
wicza.

Echa kąpielowe.

Zakopane, 1 września. Sezon tegoroczny słotny 
zimny ma się już ku końcowi; codziennie widzi 

się szeregi wózków góralskich, wywożące „letuików" 
do Chabówki, a w dziennikach rozmaitego rodzaju 
pojawiają się korespoudeneye, pełne narzekania na 
stosunki tntejsz6. Refleksye te, znpełnie naturalne 
na końcu kampanii letniej, policzyć trzeba w zna 
cznej części na kaib złego humoru turystów, któ
rym deszcze i słota długo trwająca nie pozwoliły 
używać przyjemności wycieczek górskich i korzj- 
stać w całej pełni ze swobody kilkutygodniowego 
wypoczynku.

Psychologicznie jest więc ten pess/mizm łatwy 
do zrozumienia. Gniewamy się, bo nam pogoda nie 
dopisała, narzekamy, bo nam słota popsuła wycie
czki, a wrażliwi z natury, widzimy wskut-k togo 
wszystko w najczarniejszych kolorach. Tymczasem 
w rzeczywistości rzecz ma się cokolwiek inaczej. 
Całe Zakopane przecięto doskonałemi drogam i, na 
Krupówkach urządzono chodnik, liczbę latarń i ła 
wek dla grści pomnożono znacznie, utworzono spół
kę handlową, która za kilka dni rozpocznie swoją 
działalność, słowem stosownie do Srodkńw i miej
scowych potrzeb zrobiono w c.ągu lat kilku wiele 
A i to nie ulega wątpliwości, że pomieszkania są 
dziś znacznie lepsze niż dawniej, że ktoś pr,rząd ku 
jako trko przestrzega i że liczba turystów obcych 
wzmaga się z roku roL.

Wszystko to naturalnie nie wystarcza i wystar
czyć nie może, szczególniej dla tych, co przyzwy
czajeni do komfortu zagranicznych miejsc kąpielo
wych i sauatoryów, szukają czegoś podobnego w Za
kopanem Jakoż przyznać trzeba, że głównym grze
chem Zakopanego i jego mieszkańców jest niechluj
stwo i niedbalstwo. Brud w restauracyaeh, brud w 
domach i około domów, niechęć do mycia i zamia
tania, a przytem chciwość i wyzyskiwanie gości na 
wielką skalę — oto są główne cechy charakteru 
górali zako^ańskich. Na ich obronę powiedzieć je
dnak trzeba, że te samn wady znajdują się także 
w okolicach Krakowa i Lwowa i że pod tym wzglę
dem góral tutejszy nie jest chyba ani gorszym, ani 
lepszym od swoich braci w innych okolicach kraju. 
Dodajmy do tego wpływ cywilizacyi, która obok 
korzyści przynosi także pewien rodzaj demoralizacji, 
dodajmy naszą własną uietaktownośó i sentymenta
lizm sielankowy, a ws*,y8iko to wytłómaczy dosta
tecznie zmiany, jakie zaszły w usposobieuiu górali 
zakopaóskich w latach ostatnich. Podziwiano ich, 
bratano się z nimi nad miarę i potrzebę, panie na
sze wpisywały przewodnikom młodym do ich ksią
żeczek komplementu, płaciły hojnie nad cenę umó
wioną i ustaloną, znosiły podarunki gazdom i ga
ździnom i rozpływały się nad prostotą, szczerością 

sprytem góralskim. Ooż dziwnego więc, że ten 
góral, traktowany w ten sposób, a przytem nieo- 
świecony, uwierzył w swoją wyższość i poczuł się 
istot% uprzywilejowaną, która żyje po to na świe 
oie, aby przybyszów wyzyskiwać. Zaczął więc pod
wyższać cenę pomieszkać i furmanek, pomiędzy wa
runki najmu wsunął nowy o obowiązkowych pre
zentach dla gospodaizy, a kiedy trzeźwiejsi i roz- 
waźniejsi turyści oparł' się temu, zaczął ich oszu
kiwać z zsykłym  sobie sprytem i przebiegłością. 
Cała ta zmiana w usposobieniu górali jest przeto 
skutkiem naszego nieoględatgo -postępowauia 1 ani 
..arząd stacyi klimatycznej, ani komisarz rządowy nie 
naprawi prędko tego, co my sami popsnliśmy. Je- 
dynem lekarstwem jest oświata, wpływ Rady powia
towej i energiczna działalność Bądów.

We wszystkich tych kierunkach robi się niestety 
bardzo mało. O Radzie powiatowej nie słyszymy tn 
wcale, energia żandarmeryi pozostawia wiele do ży- 
ezema, a Towarzystwo oświaty ludowej ogranicza 
ponoś działanie swoje do urządzania feBtynów w 
'“eln pumnożeuia swoich dochodów Ale panowie 
korespondenci nie widzą tych plam czarnych i są- 
dz%, że spełnili swój obowiązek, wyrzekając na To
warzystwo tatrzańskie, lub zarząd stacyi klimaty
cznej.

1 ’ muzasem pomimo tyeb niedogodności, których 
oronió , ani usprawiedliwiać nie myślimy wcale, li- 
ezDa gości zakopańskich wzrasta z rokn na rok. 
W ty m sezonie niefortunnym było ich mniej, ale za 
to widocznem jest, że przyjeżdżają tn zamożniejsi i 
tacy. eo Bzukali dawniej przyjemnuści za granicą. 
Dowodem teg0 jest znaczna w tym roku ilość ekwi- 
paży prywatnych j pięknych koni. Hr. Skórzewski 
sprowadi ił mianowicie kilka dzielnych wierzchow
ców ; dwóch amatorów sportu przyjechało konDC 
wprost z Krakowa, a szykowny ekwipażyk p. Ocho- 
rowiezowej, zaprzężony w śliczne jukery, zwraca na 
siebie ogólną uwagę miłośników koui. Coraz to czę
ściej widzieć też można na nlicach zakopaóskich 
konne kawałkowy, rysujące się malowniczo na tle gór 
i lasów i podziwiać śmiałość naszych amazonek, 
które pociąga przykład p. o., przesadzającej śmiało 
rowy i płoty na rwimn dobrze ujeżdżonym i pię
knym wierzchowcu.

Wszystko to podnosi malowniczość i tak jnż pię
knego ustronia zakopańskiegoj a wille, wyrastające 
jakby z pod ziemi, świadczą wymownie o rozwoju 
Zakopać >go. Przydałoby się tylko więcej pra ly i 
zrozumienia tutejszych stosunków, a mniej pessyml- 
zmu i próżnych lamentów.

Wiedeń, 3 września. Bauk austro-węgierski 
podniósł stopę procentową, w eskoncie Wekslo
wym z 4 na 5 prc. w pożyczkach na papiery 
państwowe z 4 */w na 57z prc. a w innych po
życzkach z 5 na 6 prc.

Wiedeń, 3 września. VI artykule wstępnym, 
który ma za przedmiot tegoroczne manewry mię
dzy Horn i Gmund w obecności trzech sprzy
mierzonych monarchów odbyć się mające, powia
da Fremdeńblatt że obecność cesarza niemieckie
go przy tych wielkich ćwiczen.acii nie jest ża
dnym politycznym wypadkiem, gdyż stosunki 
Austryi z Niemcami tak silue i utrwalone, 
że nie potrzebują tego rodzaju dowodów. Obe
cność ta jest tylko objawem naturalnym  owego 
stosunku i wzmocni w Europie przekonanie, że 
związek pokojowy mocarstw sprzymierzonych jest 
gw arancją pokoju, na straży którego stoją armie 
wyborowe,.’’

Schw arzenau, 3 września. Na przyjęcie króla 
saskiego i księcia saskiego J e r z e g o ,  przybyli na 
dworzec cesarz i arcy książę K a r o l L u d w i k  wraz 
otoczeniem. Przywitanie było nader serdeczne. Ce
sarz ucałował kilkakrotnie króla i księcia saskie 
go, który ucałował areyksięcia K a r o l a  L u- 
d w i k a.fjNastępuie goście odjechali do zamku 
wśród wiwatów tłumu. W zamku przyjmowała gości 
baronowa W i d m a n u j odprowadziła ich do 
przeznaczonych dla nich komnat. Wieczór o 7 
odbył się w zamku obiad na 56 nakryć. Brali 
w nim udział cesarz, król i książę sascy, arcy- 
książę K a r o l  L u d w i k  książę wirte inbergski. 
K a i  njo k y baron W i d m a n n. namiestnik i 
wszyscy a t t a c h e s  wojskowi. Po ohiedzie ce
sarz odbył cercie. Zwjąze k śpiewaków okręgu 
WT a ld  vi e r t e I odśpiewaj serenadę pod Okna
mi cesarskich komnat.

Horn, 3 września. C esarz austryacki, król saski 
i książę saski Jerzy przybyli tu wcześnie rano 
z Schwarzenau osobnym pociągiem na powita
nie cesarza niemieckiego.

Cesarza austryackiego oczekiwali na dworcu 
nadworny koniuszy ks. T hurn-T ax is, m inister 
wojny i m inister obrony krajowej.

Pociąg przyjechał o godzinie 7 •/, rano. Cesarz 
miał na sobie uniform jeneralski, kroi saski uni
form swego austryackiego pułku dragonów, ks. 
saski Jerzy uniform swego austryackiego pułku 
piechoty. Tym samyin pociągiem przybyli arcy- 
książęta Karol Ludwik i Franciszek Ferdynand, 
pierwsi jeneralni adjutanci cesarza, m inister Kal- 
noky, książę W urtem berg. gąski zaszczycił
rozmową m inistra woiny i m inistra obrony k ra
jowej. N istępnie udali się monarchowie, arcy- 
książęta i książę saski z świtą do świetnie ude
korowanej poczekalni

Osobny pociąg dw«.ski z cesarzem W ilhelmem 
przybył o godzinie 1 min. 47. Monarchowie, 
książę saski, arcyksiążęta wraz z świtą wyszli 
na peron.

Cesarz niemiecki w uniformie austro - węgier
skiego pułku huzarów, wysiadł szybko z dwor
skiego salonowego wagonu. Cesarz F ranciszek 
Józef podszedł szybkim krokiem ku niemu i 
obaj cesarze uściskali i ucałowali się trzy razy, 
kilkakrotnie witając się wzajemnie.

Cesarz niemiecki przywitał się następni^ nader 
serdecznie z królem saskim, z księciem' saskim 
i z arcyksiążętami. Po przedstawieniu obu świt, 
cesarz austryacki zwrócił się do Capririego, a 
cesarz niemiecki rozmawiał z Kalnokym, i mini
stram i woiny i obrony krajowej. I  inne osobi
stości obu świt, zosłały w ten sposób rozmową 
monarchów wyróżnione.

Powitanie, pomimo że prawdziwie wojskowe i 
krótkie było, miało cech największej serdeczno
ści, co jest tam tylko możliwe, gdzie do związku 
politycznego wchodzi i osobista przyiaźń.

Po wzajemnych powitaniach monarchowie do
siedli koni, stojących już przed dworcem, i wje
chali krok za krokiem wśród okrzyków ludno
ści do miasta. Cesarz Wilhelm jechał po prawej 
stronie cesarza Franciszka Józefa

Zapał tłum u ludu doszedł do kulminacyjnego 
punktu w chwili, gdy monarchowie wjeżdżali 
pod bramę tryum falną.

Horn, 3 września. Miasto wspaniale udekoro
wane. Z doinów zwieszają się chorągwie o bar
wach austryaekich , państwowych niemieckich, 
pruskich i saskich. W eterani i straże ogniowe z 
sztandarami i kapelami ustawieni wzdłuż drogi 
tryumfalnej.

Jakkolwiek przyjęcie na dworcu urządzono w 
sposób wojskowy, natomiast powitanie m onar
chów ze strory  ludności było nad wyraz ser
deczne.

Hom, 3 września. Przejazd monarchów przez 
miasto trw ał trzy kwadranse. Ludność witała mo
narchów z wielkim zapałem i bezustannie urzą
dzano im owacye. N astępnie monarchowie poje
chali konno na południowo-zachodnią stronę P ur-

Telegramy „Nowej Reformy!1
(Telegram y w łasn e  ,  N ow ej R e fo rm y1*.)

Berlin, 3 września. 'P o d czas pobytu w Stutt- 
aacie rosyjski ambasador w Londynie baron 

Si lal wyraził się, że stosunki pomiędzy Rosyą a 
Franeyą polegają ua zwykłej kurtoazyi, a o przy
mierzu l raneu8ko-rosyjskiem nie ma żadnej mowy. 
Ambasador zaprzecza również pogłosce o zamie
rzonych rzekomo odwiedzinach carowej w P ary 
żu. jakoteż o wizycie iioty rosyjskiej w Cłier- 
bourgu.

kerwiese. gdzie oczekiwali na nich arcyksiążęta 
Alb-echt, Wilhelm i Rainer, oraz siei sztabu 
generalnego i cała komenda m anewrów z pierw 
szą dywizyą kawaleryi i z 49-tą brygadą pie
choty.

Cesarz Wilhelm przywitał się serdecznie z ar- 
cyksiążęiami, następnie łaskawie powitał szefa 
sztabu generalnego i przy boku cesarza F ranci
szka Józefa odbył przegląd wojsk, k tó ie oddały 
honory wojskowe wedle regulaminu palowego.

Po ukończeniu tej cichej rewi’ o godzinie°trzy 
kwadrause na 9 monarchowie objechali razem 
miejsce manewrów

Clili, 3 września. Namiestnik oświadczył bur 
mistrzowi Cilli, że cesarz kazał mu ponownie 
w najżyczliwszych słowach wyrazie uznanie za 
przyjęcie i lojalne usposobienie miasta i ludność:, 
jakoteż za wzorowe utrzymanie porządku, i pole
cił mu serdeczne podziękowanie wyrazić za pa- 
tryotyezne inamfestacye z zapewnieniem łaski i 
życzliwości dla wie-nego miasta.

Praga, 3 września. H las N arodi oświadcza 
się stanowczo przeciwko temu, aby z powodu se
tnej rocznicy koronacyi L e o p o l d a  I I  na króla 
czeskiego nadużywauo wystawy na rzecz demon- 
stracyj politycznych i występuje przeciwko agi- 
tacyi Narodnych Listów , utrzymując, że cala ta 
agitacya zamierzona jest jedynio w tym celu, 
aby odwrócić uwagę od wewnętrznych sporów 
młodoczeskiej partyi i w tym tylko celu podbu
rza się naród, Drowokując go do rozruchów u- 
licznych, co zaszkodzić może zarowuo wystaw,e, 
jak w ogóle interesem  narodu

Goepfritz, 3 września. Wedle autentycznych 
doniesień ogłosił Iwanovich pułkownik 79 puł
ku, podczas przemarszu przez Samobor w dniu 
30 bm. w rozkazie dziennym pułkowym, ie  ko
rzystając z tego, iż stosunki służbowe zbliżyły 
pułki w okolice Nowego Dworu, uznał za stoso
wne w otoczeniu deputacyi oficerów złożyć wie
niec na trum nie wiekopomnego właściciela pułku 
bana Jellacica i w przemowie swej wznieść mo
dlitwę za zbawienie jego duszy z prośbą, aby 
cnoty zmarłego spadły dziedzictwem na pułk, 
który oby w nieskazitelne! sławie wytrwał w 
najodleglejsze czasy i był podporą tronu i Oj
czyzny.

Berlin, 3 września. B .u ro  W olffa  donosi z P a
ryża, że dom bankowy Hoskier prowadzi im ie
niem konsoreyum finansowego, na czele którego 
stoi Bank denozytowy, rokowania o pożyczkę ro 
syjską 3-procentową.

Paryż, 3 września. Przybył tu wielki ks’ążę 
W ł o d z i m i e r z  wraz z małżonką.

P a ryż, 3 września. Król serbski Aleksander | 
odjechał z ojcem do H a w i n ,  a stamtąd uda się
zapewne do T r  o u v i 11 e.

Londyn, 3 września. Times donosi z Paryża,
że Rosya zakupiła jak mogła najwięcej obligacyj 
kanału suezkiegc, aby zdobyć wpływ na spraw y 
towarzystwa i w danym razie zapewnić przew a
gę żywiołom i francuskiemu.

Londyn, 3 września. Times donosi z Szangai, 
że w Iczang były 2 września rozruchy, przy- 
czem zburzono domy misyj zagraam znych; z lu 
dzi nikt nie został zabity.

Petersburg, 3 września. Wobec pogłosek p ra 
sy zagranicznej, oświadcza telegiaficzns Ag-ncya  
północna, że kwestya zakazu wywozu koni nie
była w sferach rządowych poruszaną

Sofia. 3 września. Życzliwa odpowiedź sułtana 
na powinszowania ks. Ferdynanda, przysłana do 
Sandrowa, gdzie książę bawi, wywołała tu wiel
kie zadowolenie.

Wenecya, 3 września. Przeszłej nocy nadeszła 
wiadomość z zapowiedzią, że król rum uński 
wkrótce tu przybędzie. Wieści o pogorszeniu się 
choroby królowej nie mają żadnej podstawy. H e
lena \acarescu  tej nocy odjedzie siad do Me- 
dyolanu; królowa zdecydowała się nareszcie po
żegnać się z nią i usunąć od swego boku.

Bukareszt, 3 września. Agcnce R oum aine  za
pewnia, że doniesienia wiedeńskich i -budapesz
teńskich dzienników o stanie zdrowia królowej, 
wbrew twierdzeniom, że pochodzą od osób, któ
re z dworem  rumuńskim utrzymują stosunki, są 
zupełnie zmyślone. Tak samo niepraw dą jest, ja
koby doktor 7'heodori przybył do Sinaia, by o 
stanie zdrowia królowej' zdać królowi sprawę. 
Theodori nie wyjeżdżał wcale z Wenecyi, lecz 
pozostaje ciągle u boku królowej.

Ateny, 3 września. Zaręczyny carewicza z księ
żniczką grecką Maryą nastąpić mają w najbliż
szym czasie.

N ow y Jork, 3 września. Depesza Heralda do
nosi z Valparaiso, że w miastach Concepcion i 
Talchahuano w ybuchły rozruchy ludności, ieez 
zostały przez władze stłumione. W  Santjago i 
Valparaiso panuje zupełny  spokój.

ipoitn^ienia meteorelenwn,,!
(podług obiorwatoryum krabów skiogg). 

Kraków, duia 3 września.
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Odpowiedzialny Bedaktor:
±>r. A d a m  A s n y k ,  

Wydawca: D r ,  L e s ła w  B o r o ń s k i .

Rubryka .Nadesłane* nie pochodzi od Rodak- 
cyi. która też żadne] odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

W gurącej porze roku
może być poleconym jako najlepszy i zdiowy

n a p i j  s to ło w y  i  o r z e ź w ia ją c y
i stosowny także do mięszania z winem, konia 

kiem, lub sokami owocowemu

KWA
Tenże działa chlodząco i srzeźwiająco, pod
nieca apetyt i wzmacnia trawienie. W lecie 

prawdziwy pokrzepiający napój.

Podziękowanie.
Nie mogąc każdemu z osobna podziękować, 

składamy na tem miejscu świeinej Radzie miej
skiej, świetnemu Zborowi izraelickierau w Bochni 
Straży ochotniczej itd. itd., ,akoteż wszystkim 
przyjaciołom znajomym, za wzięcib udziału w 
obrzędzie pogrzebowym i za okazane współczucie 
z powodu śmierci nieodżałowanego męża i ojea 
naszego dra Izydora Sehoenguta, serdeczne „Bóg 
zapłać". . (3159)

Ą n t m t i n a  S c h o e n g u t o w a  *  d z i e ć m i .
Bochnia we wrześniu lBiD-

Dr. Władysław Harajewicz
b. sekundaryusz prof. Madurowicza, specyalista 

chorób niewieścich,

ordynme codziennie od 2 -  4  popołudniu.
D la  u b o g ic h  c k o ry o n  o d  8 — 9 r a n o  b ez 

p ła tn ie .  (2163 4-15)

U l i c a  P o d w a l e  A r .  f A  p a r t e r .

W sze lk ie  papiery w ar
tościowe, banknoty za- 
grWnleznc 1 nwMty, kił-
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunkami

K a n f o r  w y m i a n y w  K ra k o w ie , Ę y u e k  i .  
30 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
poczną bez. doiiczem& pro 

wizy_.

(Tdearam y \Biuri» korvspondena/jnego )

Wiedeń. 3 września. Sprawozdanie banku austro- 
węgierskiego za tydzień ubiegły dn]a g j  z m 
riauknotów w obiegu było za 4 46,992,000 złr., 
więcej 0 17,561.000 niż w tygodniu poprzedzają 
cym ; zapasu kruszcowego było za złr. 244.b 18.000, 
mniej o 191.000 złr.; w portfelu wekslowwm 
było za 181,195.000 złr., więcej o 11,692.000 złr.; 
w lombardzie było za 24,140 .000, więcej o 1,737.000 
złr.; banknotów nieopodatkowanycl w rezervri6 
było za 9.184.000 złr., mniej o 15,080.900 złr.

K r a k ó w ,  d n ia  3/9*
(Bm  bisiąe”to kupon*-)
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• „ z.łota . . za złr iOC’ 109 761110 |
■ „ papier, nowa zazłi 10W102 aslio

Losy z r. 1854 na 250 złr. . . z a  100 
„ i i ,  1860 ua500złr. . . za 100 
„ * M 860 na 100 złr. . . *- ‘“ J 
s z r. 1664 baz •/, oału ■ »
Oblljuoys usresy włfter^' ?

za złr iuO    -

136 791136 75 
,iĆ 761137 25 
t a  o0’j48 50 
ieO - -180 6b

Ł»eye Bank’ hip. gal. (dywid.) nft SiO0 30* -  J05 Renta zł^sL- • • • ;  ”  zfr ioÓjmo 40 100 8J
... . . . .  - K -  -*  «* | |  “ 101 W ie" r M 'inOrf. - IOO139 76,140-25

130 30jt30 6099 — 
100 -  

9i  4C 
104 80 

>i 50

Poiyzyka prem. węg. pi '00 zł. „ I  100
ż°/0 Losy Cisańskie (Tbeis-fieg.) „ „ 100

Obllgacye Indennlzacyjne.
  ijłj/o galicyjski fundusz prupinacyjny

lOl ' X5°/0 Obi ind , Galicy* • • . za 100 m. 
98 90;* Ti Obi.

k.
ind. Wjgicr za 100 złr.

l  •  •  y-
Bndape it. KwyBfcylik. na £

W S F Z i: i  S  80 ah:Krzyża austr. na 
Oscn-. Krzyża węgierskie na
Budolfa..............................na
^taniłła^owun- . . .  nu

ffSłŁ* Aksys buksw s
6 — .Anglobank

kelsjtwr
. nU 200 stf

.   . nu 100 zfr-
^ ' “ (Kredyt, dla handlu 1 przem. n» 1®® *}r- 
ł  —fKreditbank wet. sllgem. *® *9” 1 -■ 

—sGsliij. Banj hipoteczny m 
30-—jLaenderbank ** i
SO-binf n-tro-węgierzki . • • OU 600 z J

1 j ik-— jUeioabank . ■ - • na 190 s '
93 - - i  92 50]117'2w ^ iraynunda Półnccn, . ua 1050 

104 - -hc-4 goj 7*35|K.arola Lzdwik: . . .  na 210 złr.
90 35} 91 35] 13*40pjwoweko-0zermow. . . na 200 zb.

Dom M o w y  i kantor wymiany j a k ó b a  h o c h s tim a
K r a k ó w ,  B y a « f e  a l ó w m y  l i a l a  A  — H

kuDuie i sprzedaje pod aajkorzystuL ejszyn il w a ru n k a m i Itrajowe i zagramczne papiery, akcye. 
Huty zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z p i v

uskutecznia odwrotny poczty bez‘doliczeni* prowizyi.



Nr. 201. n o w a  r e f o r m a

R o k  z a ł o i e n l a  1 3 3 0 .

MAGAZYN

HE8RYKA SCBWABZA
w  K  r a k ° f f l ®

poleca po cenach fabrycznych:
Płótno, Szyrtyn&i stołową bieli
znę, ręczniki, chustki do nosa itp.,

również
pledy, chustki, kołdry, kapy, dy
wany, che Jniki, fi/anki, pończochy,

skarpetki i t. p. 2 1 1 5 1  o
Gatunki w y b o r o w e .

K raków , 4  W rześn ia  1 &1.

Książki szkolne
i /

m a p y 9  a t l a s y  i  g l o E t m s y
do n a b y c ia  W  k s i ę g a m i

G .  G e b e t h n e r a  i  S p ó ł k i
w  K r a k o w i e . 2152  1 3

Mój Najdroższy!
Jestem  bardzo zmartwio

na, donieś choć parę słów, 
czyś zdrów i gdzie jesteś.

W torek,.2154 1 2

Były nauczyciel m .
j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o , łaje 

prywatne lekcye tego języka. 
Acires: ulica Floryańska, L. 55

2 1 5 1 1 3  A .  D z i e r ż a n o w s k i .

Nauczycielka, Polka,
poszukuje miejsca do nauk  początkowych 
języka p o lsk ieg o , francuskiego , n iem ie

ckiego, fo rtep ianu  i robót ręcznych . 
Z głoszenia pod ad r C D. E. Nr. 26 

poste res tan te  Kraków. 2139 l 3

Słuchacz filozofii
poezuku je  lekcyj w K rakow ie jak o  dochodzący, 
2160 lob  sta le  dom ow y in s tru k to r. 1 8 

A d re i  : A. U . poste  re s tan te  P ilz n o .

Apteka w  Grybowie
poszukuje zaraz 2155 1 2

a s y s t e n t a

Towarzystwo kowali w Sułkowicach
p o c z t a  w  m k e js c u

jedyne w całej Galicyi od 5 lat istniejące, odznaczone na wystawie krakowskiej 
medalem zasługi, jak również w Wiedniu w r. 1890, poleca swe

w y r o b y  ż e l a z n e
p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  f a b r y c z n y c h ,  niezbędnie tak przy g®8P # ‘ 
d a r s t w i c  w l e j c k i e m ,  jakoteż i m i e j s k f e m  potrzebne, jak niemniej PrzJ 
b u d o w i e  d o m ó w ,  m o s t ó w ,  f a b r y k ,  k o l e i  ż e l a z n y c h ,  f o f t y f i -  
k a c y j ,  przy k o n n e r w a c y j  d r ó g  itp. Djrekcya Towarzystwa dokłada wszel
kich s ta rań , aby dostarczała wyroby z najlepszego materyału pod jej dozorem 
wykonane, które pod każdym względem wytrzymują konkurencyę z t«go rodzaju

wyrobami zagranicznemu 
Zwracamy tedy uwagę Wiolm. PP. t l o a p o d a r z ó w .  I n ż y i i * e r ® 'v» 

B n d t o w u i c z y e h ,  W l a f i d c i e l i  f a b r y k ,  b o p a l A  i P r z e d e t ę b io f ® ® *  
wezelkicli budowlanych i ziemnych ro b ó t, wyroby nasze jako krajowe wszędzie 
i gorliwie popierać raczyli i liczne zamówienia czynili. 2120 1 3

Prezes Dyrekcja
k s .  A . O p id o w ic z . J .  G a lu s . W . G a r b ie  ń . w  Z a r a z  ik .

mm

U .  B E ¥ E R  i  S P Ó Ł K A
Zakład wyrobu p ło w e j bielizny i wypraw ślubnych.

Skład Fabryczny Towarów Płóciennych. |
K r a k ó w ,  S u k i e n n ic e  12 , 13 , 11 ,

3

1  W I E L K A  g * I Ł A « Ł A  Ł O T L H t Y  A .  |  przedo8tani mje8j , c
G ł ó w n a  w y g r a n a  

100.000 
. < o o o

L o s y  p o  1  złr*. polecają,: Józef A lstadter, Amalia Eibenschitz, Stanisław Feintuch, Izaak 
Grajnwer, A. L. Hochwald, A. Holzer, Albert Mendelsburg, Zyg. Gleitzmann. 2061 4 o

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
otrzymała na skład główny nowe dzieło:

Stanisława ł?r. Tarnowskiego
Z  d o ś w i a d c z e ń  i  r o z m y ś l a ń

napisane z powodu
25 rocznicy założenia „Przeglądu Polskiego'1. 1695 13 o

Treść: N a n z c  p o ł o ż e n i e  p o l i t y c z n e :  Stanowisko w Europie, Stosu
nek do Rosyi, Prus i Ausiryi. — O p i n i e  i  s t r o n n i c t w a :  W ciągu wieku 
Od lat dwudziestu pięciu, W chwili obecnej. — U s p o s o b i e n i a  i s k ł o n  
n o ś c f  p o l i t y c z n e :  W  miastach, na wsi, we dworach, w pałacach i w cha 
lach. — U s p o s o b i e n i a  r e l i g i j n e : W ciągu wiek ,, w chwili obecnej, Nie 
które środki obrony. — n i e k t ó r e  z l e  z w y c z a j e :  Fałszywe budzenie ducha 
Wykręty i podejścia, Przedwczesne politykowanie, Brak miary, Brak odwfcgi. — 
W n i o s k i  i  p r z e s t r o g i :  Dobre i złe znaki, Kilka pewników politycznych

Cena 2  z ł r .  4 0  ci-., w ozdobnej oprawie 3  z ł r .

s

‘fi*
*
1

Lekcye języka
f rancusk iego  i niemieckiego
udziela jak lat poprzednich M a -  
r y a  D n m a i r e ,  ulica Grodzka, 
__________L. 32, II piętro. 213S 1 8

S M i M l o a o
dm 1 29 i erpnie w  Krakowie b sp e ln M  w 
p ild e łk u  z d r«bn.ktknuil. ■ rai odpl- 
,# iie  ro le  n s t r a l p . . w;,.ei« . , h »

• ię  zg ło s ić  do A geneyi m aszyn roluiezyah
F ra n c iszk a  A lbina w Podgórzu , nl.

iłękawka, L. 119. 216(1 1

S

Dom murowany
parteru wy, z ogródkiem , do sprze
dania, przy Grzegórzkach, U. U ,
drugi dom po prawej stronie za mostem kole

jowym. 2 n ,a  l 4

Une damę
d’origine franęaise ouvre un cours 
de cette langue pour les erifants 
et les grandes personnes a Bochnia. 

S adresser Rue Floris, Nr. 54.

Płótna, stołową Bieliznę, 
Ręczniki, Chustki do nosa

otrzymał w wielkim wyborze i poleoa

Kazim ierz N iesiołow ski
w K r a k o w i e  

l a m i i o e ,  I m . 34=—3 3 .
Ceny bardzo niskie. 20C8 i o

v  Sukiennicach
oświetlona

e le k t ry c z n ie
od godz. & do to w is u o r e m  

trzy razy w tygodniu
we środy, p i p  i niedziele.

V ,ęp 30 centów.
IV p ią tk i cz łon k ow ie  T ow a

rzy s tw a  p ła cą  10 ct. 1866 15 O

n a p r z e c i w  a  o S o i o ł a  B T r P a n n y  M a r y l
otrzymali n a  s e z o n  J e s ie n n y  i  z im o w y  

w i e l k i  w y t o ó r

staników l u s t i d i ,  m u k  1 iiDrań i  dzieci t r y t i w r e d f
w k a ż d e j  w i e l k o ś c i .

Bielizna męska, damska i dziecinna
w  ró ż n y  en  g a tu n k a ch  i w ie lk o śc ia c h ,

cał e wyprawy dla młodzieży s z k o l n e j j
są gotowe na składzie po najniższej cenie. ^

Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołowa biała I kolorowa.
G ł ó w n y  ■ j L ł o . d

; oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof. M Gustawa Jasgera, ora:: w szel- Ę  
M  wyrobów trykotowych bawełnianych, w ełntanyet i jedwabnych, skarpetek '  * 

męskich, pończoch damskich i dziecinnych. 1 9 5 5 10 o

Bielizna płócienna i trykotowa Wieleb. ks. Sebastyana Kneippa. 
Wielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych i jedwabnych.

C. k. austryackie koleje państwowe.
W Y C IĄ G  Z R O Z K Ł A D U  J 1 Z D Y

w a ż n y  o d  1 l ip c a  1 8 9 1  r o k u .
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

5 14 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa
O-** ,  n „ * Podgórza • Bonarki
■2.0) po południa pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] do Oświęcima, do Wiednia
*■44 n „ n osobowy z Podgórza-Płaszowa
3-93 > n „ „ z  Podgórza-Bonarki
7.59 rano pooięg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika] przez Tarnów do Orłowa.
7.59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej K. Ludwika] 1 L  Kgzany Do, .

n „ osoby z Podgórza Płaszowa /
o o? rano Poe*łK mięszany z r.rakowa [kolej Północna] 1 do Bielska Żywca, Zwardonia

n „ osobowy z Podgórza-Płaszow a > Wiednia, Budapesztu, N. Są-
" , ■ n „ - „ z Podgórza - Bonarki j oza , Orłowa, Chyrowa, Stryja
4 15 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]t

n „ ,  „ z  Podgóiza - Płaszowa Id o  Źywea , do Mszany dolnej
5-13 ,  Podgórza Bonarki |□ QQ • * n ” ri 1 • V 1 T /
« kk wleozór p ociąg  osobow y z K rak o w a [kolej K aro la  L udw ika] do O rłow a, K oszyc.
0.55 wieozór pociąg mieszany z Krakowa [kolej Północna] \ , . .  „
7-32 „ b 16 jgobow y z Po Igó rza  - P łaszow a \ dl) N ow ego S ą c z a , C hyrow a

b „ n i  P o d g ó rz a  - Bouarki J S try ja.

P rzyjazd to  Krakowa (Podgórze):
5.15 rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów.
5.42 rano pociąg osobowy do Podgórza * Bonarki

B
f l

B =  D o n i e s i e n i e .  * r.
ł '4

Niniejszem zawiadamiamy Szanowną P. T. Publiczność, że

Filia wiedeńska
iH H e i l m a n a  K o b n a  i  S y n ó w  j

m l .  G - r o d z k a ,  L .  9 ,  I  p i ę t r o ,
została bogato zaopatrzoną w w ielk i w ybór go 

towych

ze S try ja  , C hyrow a , N ow ego 
Sącza.

N i e m l e c l r a

wyższa szkoła żebska
i Engllsfi sciiool far young ladies

w połączen.u z kursem dalszego 
kształcenia, 

Pensyonatem i Freblowskim ogród
kiem dla dzieci.

N o w y  r o k  s z k o l n y  r o z p o c z y 
n a  a łę  1 -g o  w r z e ś n i a .

Bliżsiych wyjaśnień z najwięks7ą go
towością udziela s ię , a zgłoszenia się 
przyjmowano będą w lokalu szkolnym

ulica Poselska, L. 20.
2052 8 a G. R e l i e f  e ld .
O g r o d n i k ,  ,, ohlubnemi świadectwami, po- 

szukuje p„tfcQy na ordynaryę. 
Ponlięiskanta « ia  panów studeu- 

Ł P ® « t« -n  poleoa B iu co  W . 
Ś w i d e r s k i e g o .  2u84 7 O

Ludzie, obeznani z gatraml tar
taku paruwego, znajdą umieszcze
nie w Biurze o w lo in lii tj ,  „  fa ru o w le .

5 5d „ „ do Podgórza-Płaszowa
6.02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna]
6'80 , „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] I
9.23 przed południem pod^g osobowy do Podgórza - B on.irń 1 >,
9-36 „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa /  Z>'waa-

10?9 przed połud. pociąg osobowy ao Podgórza-Bonarki >
10.35 ,  » „ „ d o  Podgórza Płaszowa . .
0.37 „ „ „ mięsrany do Kratowa [kolej P ó łn ] \ z *V ludlua> z Oswięcima.

11.14 „ „ „ osobowy do Krakowa [Kolej K. Lud.]j
3-56 po południu pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki i z Budapesztu, W iednia. Zwar-
411  „ „ „ „ d o  Pedgórza-Płaszowa  ̂do u ia , Żywca, Bielska, Stryja,
4.12 „ „ „ mięszany lo Krakowa [kolej. P ó łn ] J Chyrowa, Orłowa, Now. Sącz*
7.10 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Płaszowa t „ . .  .
1-3B .  .  ,  do Krakowa r^olej K. L.] } Z W,zany Uul,ieJ-

' - dd°o t e S a  \  -  Tarnów ,
pospiesz, do Krakowa [kolej K. Ludwika] J Koszy«, Orłowa.

Odjazd z Tarnowa
12 16 w nooy pociąg  osobowy do Orłowa, Ko3zyo.
4.46 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca.
9.57 „ osobowy do Chyrowa, Stryja.
1 48 po południu pociąg osobowy do Orłowa. Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:
12.15 w nosy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa.

2 23 „ B osobowy z Koszyc, Orłowa
l l  j*  Przed południem pociąg osobowy 7, Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa.

7 *0 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, O rłow a, Zywea, Stryja. Chyrowa.
Czas podany Jest według zegaru peszteż >klego 

Bozkbdy tady w formseie kieszonkowym n.byó można po eonie 5 cent. we wszystkich staeiach
o. k. %u»tr. kolei p a s t w o ! * łh v kondoktorów 1*94 34

8.46
9.38

•  flĄRBOUNEUM A VENARUJS #
k. uprz. V  c. k. up rz.C. k. uprz.

najtańsza powłoka 
dla wszelkloh przedm iotów z drzewa, koloru orze
chowo-brunatnego O c h r o n a  przed gnlolem, 

g rzyb rm  i butwieniem
&

ANTI-REPTICUM j]CHRAWZHOFER'A
pierwsza anstr. Fabryka Carboiinenm

W l © n > 433 13 16 
I I I . ,  U a u p t s t r a s s e ,  8 4 .  

Prospekła, świadectwa, przepisy użycia i próbki gratis i franco.

J o d y n y  b e z w o n n y  g r u d e k  d e s y n f e k -  
c y j n y .  C h e m i c z n i e  c z y s t y ,  z n a k o m i 
t y  ś r o d e k  p r z e c i w  z a r a / i e  n  b y d ł a  

i  d o  p r z e m y w a n i a  r a n .

na sezon jesienny 1 zimowy
H] w własnym zakładzie wykonywanych, w najnowszym fasonie, 
^  po zdtim iewająco u igU c li ccnncli,
A  Auy uniKnąć pom yłek, uprasza się Szanowną P. T. Pu- 
^ b liczn ośó  dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz maga-

h d

1rU
H

i
H

H i w i e  1
t“ J g i n  j w  S fan is łan tr tt  i e .

Z uszanowaniem
H c M m m i  K o h n  i  S y n o w i e  

u lic a  G ro d zk a , L. 9, l p ię tro .
W  W ie d n iu *  w  K r a k o w ie ,  ulic? Grodzka. 
L. 9, w  P r z e m y ś lu ,  w e L w o w ie ,  w Ozcr- 
n lo w cn c li ,  w B i a ł y  ( B i e l s k u ) ,  w  Opa  

w  T a r n o w ie ,  w  R z e s z o w ie ,  w  J a r o s la
2132 2

M
p t

[H

- . E

s t a r .  m u  l a l  z a u ł u g L  " W i e O l ł 1 8 3 8 .

E H B  i  H O R H I
f a b r y k a

wyrobów óliisarsticb i łoistrnfccyj żelaznych
w  W ie d n iu ,  III., A p o s t e l g a s s e , Nr. 2 6 —3 2 ,

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żel znych do budowli j a k :  
koustrukeye wiązania dachów, świetluiki.  schody, w erandy, żelazne schody krę 
cone, poręcza, balkony, kraty dachowe, k ra ty  do okien i drzwi, wszelkiego ro  ̂
dzaju okucia do drzwi i okien podług  rysunku  i w każdym stym ; żelazne okna 
dla fabryk, szop i s ta jen ;  b ram y posuwające się po szynach, pa ten tow ane  ża lu 
z j e  stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem  zwijaiącym je, zasłony  m echa
niczne, kapy kominowe, kuchnie  angielskie  rozmaite co d0 wielkości i wykona
nia kraty grobowe, la tarnie i k r z y ż e — n i to w iu -  i walcowane dźwigary (Tra- 
verse) w każdym profilu, szyny  koleiowe do b u d o r i j ,  ]tlll0 gjypy żelazne, ru ry  

do wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy w ykonyw ają projekta i kosztorysy j podejmują się robót ood 

korzystnemi dla tychże w a ru n k a m i. 157 31 52

Korespondenta w Języku polskim, niemieckim, francuskim I rumuńskim 
Telegramy: WMen.   T e l e f o n  7 6 t t .

Wyłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę 
o ry g in a ln eg o

G A R B O Ł I H E U M !
Które jako najlepszy środek d.o im p r e g n o w a n ia  drZGWa | 
p r z e c iw  w i l g o c i  i t w o r z e n iu  s i ę  g r z y b a  uznane zostało

w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA
w K ra k o w ie , A -B ,  3 7 .

Przy większym odbiorze cena zniżona na złr. 20 za 100 kilo. 
Imitacya Carbolineum 14 złr. za 100 kilo.

1178 50 0

Posadę pełnomocnika
w  w i ę k s z y m  m a j ą t k u  l ub s e 
k r e t a r z a ,  p rzyją łby kandydat adwo
k a tu ry ,  posiadający 12-letnią p -ak t jk ę  

w pierwszorzędnych kancelaryach 
Łaskawe zgłoszenia: S t a n i s ł a w  p0 .

ste restante L w ó w . 1995 7 to

Z  d b u k u s i  Z w i f i k o w s j  w  l [ r* lc * w ie .

Praktykant
z ukończoną III klasą realną hib .»jmn 
znajdzie uraieezczHnie w handlu norym

hergsko-galanteryjnym pod firmą

Andrzej 8cUuUz
w K rakow ie. 2J06 4 4

P r a k t y k a n t
zami»j»eowy, potw,ebny je t d°

Wdowa po|ekarzu
przyjmie z e  c a t e r e c h  f » k a d e m l -  
h 6 w  n a  , n f ® wraz z

wiktom obsługą. 2131 2 3 
W iadomość w A am in. 3  Reformy".

W Parku krakowsKim
we środę, sobotę, niedzielę
1297 Przy 0(tpow iedaie ; pogodzie 45 5o

koncert muzyki wojskowej.

Ważne dla Rodziców! ^
^  Do nabycia we wszystkich księgarni»oh 9

* illustrowane dziełko:

|  Park Dra Jordana
8 i Ha swac o ijckuaiii
4  Z portretem założyciela parku , wido- W 
“S kiem parku , obrazem A. Piotrowskiego 5 
ę  .Zabawa dzieci11, oraz z 9-ma wizerun- ®
5  kami znakomitych Polaków. g*
f  C e n a  7 5  c e n tó w . ó
te fiłiwny skład w księgarni Spółki Wy- ^

dswmcze PolskloJ. 21i 2 4 4 M

N*
B
9
PiPm
»

Księgarnia,
G. Gebethnera i Spółki

w  B . r a l t o w l e
poleca

A u c z y c  W .  L .  Krótki rys dziejów narodu 
polskiego, dla niższych zakładów nauko
wych treściwie ułożony , wydanie 3-cie. 
8 0  C t- ,  w ozdob. oprawie z lr r .  1 .3 0 .  

B e m  A n t u n l .  Jak  mówić po polsku, czyli 
gramatyka polska w zarysie popularnym.
2  z ł r .  10  C t.

B l n c k i e  S t u a r t  J o b n .  O wychowaniu 
samego jiebie, z 23-go wydania oryginału 
przełożył J. K. Potocki. 7 0  e t .  

R o h r z y ó s k i  .A Dzieje Polski w zarysie, 
trzeuie zwieks one wydauie, z 2 mapami 
Polski. V. tomy O z ł r .

B r e z a  A d . Literatura polska, zeszytów 24 
po 1 4  C t. (Całość obej.nie około 35 ze* 
szytów).

D y g a s i ń s k i  A d o l f .  Jak się uczyć i jak 
uczyć innych. 1 z ł r .  4 0  C t.

— Ws_azówki do ćwiozeń stylistycznych pol
skich. 8 5  e t .

K o r o t y f l S k i  W ł .  Jak pisać po polsku czyli 
stylistyka języka poisfciego. ł  z t i . S O C .  

K o r z o n  T a n e n s z .  lłistorya starożytna, wy
łożona sposobem elementarnym, z dołą
czeniem 3 map , planu , tablicy synehro- 
uistycznej i 100 drzeworytami, wydanie 
drugie. Ś  z t r .  1 0  c t .

— Hisiorya wieków średnich, wyłożona spo
sobem elementarnym, z mapkami kolo- 
rowanemi, 46 rysnn. i tablic-mi genealog.
3  z ł r .  4 0  c t .

— Hi story a nowożytna , z Oł ryznukami w 
tekście, mapą historyczną i taolicami ge- 
nealogicznemi. Część I do 1648 roku.
4  z ł r .  2 0  c t .

L o a b e  J .  C .  Katechizm muzyki, z nitmiaokie-
go przeiożył Jan Kleczyński, wyd. 2-gie.
1  z ł r ,  O c t . ,  w u d . opr. z ł r ,  1 .4 0 .  

M o s z y ń s k i  P i o t r .  .Lutnia*, pierwszy wy
bór kwartetów męskich oommujący w 3 
zeszyuoh 160 pieśni polskich celniejszych 
autorów. 4  z  .3 0  c t .  Ki i i y  zeszyt 
oddzieluie po 1 z ł r .  4 0  c t .

N i c u l a y  F c . r d y i i u n t f ;n .,Dzieci źit, wycho
wane , opracował £  ’ 3rd Lubowski —
2  z ł r .  1 0  o . .

P e r c a  B e r n a r d ,  Psychologia dzieck;. i.
Trzy plerwaze lata życia dziecka , przb‘ 
kłau M Dzierżanowskiej. 1 z ł r .  7 0  c t .  

P e r t i u s  K ,  J .  S . Przewodnik gry szacho
wej , z niemieckiego przełożył St. Toma
szewski, wydanie drugie przejrTtme po 
prawione i uzupełnione. J z ł r r AO c t .  

S c l i c r r  J a n  d r .  Historya literatury powsze
chnej , w osobnych prz^piski.ch uzupeł
niona 1 w dziale literatu. słowiańskich 
znacznie pomnożona przez Br. Zawadzkie
go, 7 tomy. 8  z ł r .  4 0  c t .  

S p a s o w i c z  W ł .  Dzieje literatury polskiej, 
wydanie 3 cis , przejrzał i uzupełnił A. 
O. Bem. 2  z ł r .  8 0  c t .  

W r z e ś n i e w s k i  A u g u s t  p r o f .  Zasady 
zoologii, z 499 rysunaami w tekście i 
I tablicą ehromolitograf. 3  z ł r .  4 0  c t .  

Z n a t o w l c z  B r o n i s ł a w .  Zasady chemii 
ogólnej, z drzeworytami w tekście. 2  z ł r .  
8 0  c e n t ó w .  2020 3 3

W a ż n e  d l a P a n !
Zawiadamiam Szan. Panie, iż z dniem 
sierpnia 1891 roku przeniosłam  moją

P R 4 C O W B T I Ę

sukien i okryć damskich
wraz z nauką kroju

^  u l .  M i f c o l a j s l c f e j ,  L .  2 6 ,  n a  
u l .  W ł ś l n ą »  L .  4 , 1  |>. o t  f r o n t u .

Przyjm uje także p a n i e n k i  na mie
szkanie.
1968 9 0 X .  Ł a t k i e w i c z o w a .

Subjekt  młody
z dobrem , świadectwami, oraz

Praktykant zamiejscowy
ukończoną I I  klasą g itnnazyalną lub 

realną, znajdą umips/.ezume w  h a n d l u

Edwarda Fuchsa
___________y r  K r a k o w i e .  2135 2 3

F o f w a r k
składającT **? z® morgów g ru n tu , J c H t  

4* 0 '■ P ^ e d a n l a .  1916 19 0 
w T a r n o w i e  0.° „< A „  ” ? eH* k a u i a  d l a  p a n ó w  a t n -  

• ,  1 P H u i e n ,  przyczem umieszcza
praktykantów  i term inatorów .

Bronisław Dobrzański
^ t r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  2 ,
poleca Szan. Publiczności swój -ram - =. Lws-śai

MAGA Z 1 N
obuwia wszelkiego rodzafu.

Obuwie wyrabiane w złkładz: • r.a u- -
sób warszawski jest cLg.tnckhj ' 1,-7 .k,» :; ,'Ła
obuwia męskiego p wąwjwy jd :i t ł r .  5 0  ct., 
damskiego od 3  z ł r  i 'vyż,ą, według wymagań. 
Zamówienia I repera uteoznla się dekła- 
dnie I szybko. Zam< ..m a z prowinoyi posyła 
się zaraz odwrotne pocztę. Miara centymetrowa 

lub zużyty bneik 841 86 O

Bezpłatnie i f r a n k , rozsyła na  żądanie 
c e n n i k i  sw ych 2090 4 10

wyrobów szklanych
Fabryka szklą w Birczy,


